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Kraków 14 kwietnia.
Wniosek o reformę Bundestagu przez Pru­

sy podany, ważnym jest niezawodnie w o- 
becnej chwili wypadkiem. Po tem cośmy o- 
negdaj w tym przedmiocie pisali, że żądanie 
parlamentu niemieckiego na podstawie bez­
pośrednich wyborów powszechnych, stoso­
wnie do cyfry ludności, nie może być obo- 
jętnem dla stronnictwa ultrakonserwatywne- 
go w Prusiech, nie zadziwiło nas wcale 
Wystąpienie Gazety K r z y l o w c j , która dotąd 
politykę hr. Bismarka najgwałtowniej po­
pierała, a teraz domaga s ię , aby się rząd 
2 owego projektu wytłomaczył. Nastąpiło 
też to w motywach rzeczonego wniosku.

Potrzeba reformy jest oczywistą według 
p. B ism arka, uznały ją  rządy i ludy. Osta­
tnim jej wyrazem był kongres książąt w r. 
1863. Prusy nie wzięły W nim udziału, ale 
niemniej uznały potrzebę reformy i to od 
dawna. ..Wojna duńska dobitnie wykazała, 
że taka instytucya związkowa niemiecka, 
Jaką jest dzisiaj, nie może się przyłożyć do 
rozwiązania żadnej większej narodowej kwe- 
styi. Obecny spór Prus z Austryą dowodzi, 
że dzisiejsza konstytucya związkowa nie jes  
W stanie wewnętrznego nawet spokoju Niem­
com zapewnić. Cóż dopiero mówić o zewnę- 
trznem niebezpieczeństwie, gdyby się pojawi­
ło. Prusy zawsze na własnych tylko siłach 
polegać m uszą, i zawsze tylko uległością  
starały sie zgodę i jedność utrzymać. Kon­
stytucya związkową jest w takie formalno­
ści ujętą, że pomoc, jakiejby słusznie od 
Rzeszy oczekiwać można, zawszeby przy­
szła za późno. Skoro więc reforma jest ko­
nieczną , chodzi tylko o drogę do jej dopię­
cia. Doświadczenie przekonało, że same 
tranzakeye między rządami, ani same obra­
dy konstytuanty nie prowadzą do celu. Trze­
ba więc wspólnego działania obu czynni­
ków. Stąd wniosek o zwołanie parlamentu. 
Rząd pruski ma oddawna przekonanie, i nie 
taił go nigdy, że Zgromadzenie takie nie 
na podstawie delegacyj, lecz na podstawie 
Wyborów powszechnych stosownie do cy­
fry ludności zwołane być winno. Przeciąg  
czasu aż do zwołania parlamentu wystar­
czy na potrzebne porozumienie względem  
sposobu wykonania wyborów. Zawsze je-' 
dnak termin zebrania się parlamentu ozna­
czony być winien jako rękojmia, że rzecz 
cała nie pójdzie w odwlokę i me zostanie
porzuconą.

Czy powyższe motywa, podane tutaj w 
skróceniu, zaspokoją K reuizettung?  By°  
że bo organ junkierski, zwykle szorstki 
w tonie, z wielką łagodnością wyjaźał swe 
życzenia , j a k b y w n i o ^

borów powszechnych, i to bezpo r > 
cyfrze opartych, byłaby go zgróz p y . 
ła. Znosi on nie bez wstrętu wy 
sk ie , które są pośrednie. Takie y 
jakich dla Niemiec żąda p. Bismark , bez­
pośrednie i liczbowe nie noszą wcale ^  
powszechności uorganizowąnej. Niemniej 
motywowanie jest zręczne, i krążącym i

Część literacko-artystyczna. 

LAMPA ŚWIĄTYNI
przez Autora: Ffttoioli.

II.
ZAĆMIEWA SIĘ.

(Dalszy ciąg.)
Nieznajomi, którzy się osiedlili w sąsiedztwie, 

należeli do tej klasy ludzi niewykształconych, bez 
żadnych zasad, których zwykle znaleźć można na 
granicach państw, a szczególniej w krajach go- 
rzystych. Byli to kontrabandziści, którzy się zo­
bowiązywali za pewnem wynagrodzeniem, prze­
prowadzać towary francuskie do Hiszpanii bez o- 
płaty cla. Wyprawy ich odbywały się czasem 
na obszerną skalę, pomimo czujności celników, na 
których uderzali bez skrnpułu w razie spotkania 
8ię z nimi. Dwaj ludzie, których przedstawiliśmy 
Wyżej, postarzeli się w tem rzemiośle, a ręce ich 
oddawna w niem się ćwiczyły. Zanadto znam w 
okolicy, którą zamieszkiwali pierwej wynaleźli in­
ne stanowisko dogodniejsze do swych działań Zau­
ważyli, że w  bliskości Góry Maryi przesmyki me 
b y ł /  tok pilnie strzeżone, a 
nej uczciwości mieszkańców tej }. ^ ś * 
go obrali sobie mieszkanie W blizKosci tego

"few łr-yfr-SESS-Spotrzeba koniecznie mieć pod ręką czł . . - ż
scowego, któryby znał doskonale najmn j - 
ki i przesmyki między górami i skała • „
czas badali usposobienie nowy ch swoich sąsiaaow, 
aż nieszczęśliwy Piotr padł wkrótce ofiarą 
biegów. Wybrali go na swojego wspólnika me-

om stronników liberalnych jedności niemie­
ckiej dość odpowiednie. Wprawdzie prze­
bija w nich uznanie potrzeby reformy w 
Bundestagu, dla tego szczególnie, że w nim 
Prusy dość uległości dla siebie nie znajdują. 
Ale temu dziwić się niem ożna. Jest w nich 
mowa i o narodowości i o jedności Niemiec. 
Mogłyby Niemcy mieć obawę, że wyrazy te 
w polityce p. Bismarka inne mają znacze­
nie, że narodowość niemiecka, to pruska, a 
jedność niem iecka, to supremacya Prus. 
Ależ minister prawdziwych swych motywów  
wypowiedzieć nie może, odgadywać je  ty l­
ko wolno. W iększość w Bundestagu nie przy­
chylną chce on zrównoważyć, a nawet zni­
weczyć parlamentem ludowym. Dla czegóź- 
by nie miał spróbować, ażali wybory po­
wszechne, tak powolne narzędzie w ręku 
Napoleona III , nie będą równie przyda- 
tnem w jego  dłoni. „W yborny to instru­
ment, tylko trzeba umieć grać na nim": 
znane to słowo Cesarza Francuzów jeszcze  
gdy był w służbie szwajcarskiej. D la cze- 
góżby p. Bismark nie miał być równie zna­
komitym artystą? W Prusiech na swój wpływ  
i zręczność rachuje, w  Niemczech do gry 
dopomódz mu może stronnictwo jedności nie­
mieckiej , które przez jedność do wolności 
dojść mniema...

Nie tylko atoli Niemcy, a zwłaszcza Fran- 
cya nie chce, powtarzamy, wziąść wniosku 
o reformę na seryo. Dzienniki w ogóle u- 
patrują w nim tylko nowy w ybieg, nowe 
zawikłanie wprowadzone zręczną ministra 
pruskiego polityką. Rozbierają lcwestyę u- 
stąpienia p. Bismarka z gabinetu, jako naj­
łatwiejszy sposób ukończenia całego zajścia, 
które Europę w gorączkowym niejako utrzy­
muje stanie. Miałoby to zapewne wielki 
wpływ na obecne położenie, ale wpływ chwi­
lowy, bo ustąpienie p. Bismarka nieskoń- 
czyłoby wcale kwestyi Księstw naddelbiań- 
skich , a co większa, antagonizmu o prze­
wagę w Niemczech, o którą teraz wyraźnie 
się rozchodzi. Mogłoby odroczyć groźbę woj­
ny, przeciągnąć ów, jak  go nazywają „zgni 
ły  pokój", ale czy usunęłoby niebezpieczeń­
stwo, że spór lada chwila odżyje i przy pier­
wszej sposobności znów Europą zatrzęsie? 
Nam się wydaje, że kwestyj europejskich 
ffziS wiszących nic nie usunie, chyba woj­
na lub kongres. Z resztą, ustąpienie p. B is­
marka byłoby takiem ze strony Prus ustęp­
stwem, iż większej pokojowej porażki w y­
stawić sobie trudno, a zwrotu takiego z dzi­
siejszego jej stanowiska wróżyć nie można.

N ie ma też i nie może być wcale o tem 
mowy. Położenie obecne jest takie, zdaniem 
jednego dyplomaty, że co godzina zmienia­
ją  się szansy wojenne w ten atoli sposób: „z 
chwilą, jak  kto w wojnę wierzyć przestaje, 
rozpoczyna się obawa, aby do niej nie przy­
szło." Prusy nie odstępują ani kroku od 
swych zamiarów, któreby zapewne dopiero 
w chwili rozpoczęcia nieprzyjacielskich kro­
ków się odkryły. Polegają na swych finan­
sach i przebiegłości politycznej. Jak dalece 
rachują na W łochy, Rosyę i nawet Francyę, 
wiedzieć niepodobna. Ale wojna jest w Pru­
siech niepopularną i ku temu zdają się wy

tylko dla tego, że znał doskonale miejscowość, a- 
le i dla tego, że prawość jego charakteru dawa­
ła im więcej nadziei podbicia go zupełnie pod 
wpływ swój, czego trudniej byłoby dokonać z czło­
wiekiem umysłu twardszego i przebieglejszego.

Raz postanowiwszy uderzyć na Piotra, starali 
sie zabrać z nim bliższą znajomość, a następnie 

nrzviażń . wvrażaiac mu żal swói nad

tęźone usiłowania hr. Bismarka. W Austryi, 
pomimo niedostatków finansowych, myśl 
wojny nierównie więcej używa popularności, 
a to niezawodnie przypisać należy zaufaniu, 
jakie sobie rząd dzisiejszy zjednał syste- 
matem we wrześniu inaugurowanym. Na do­
wód owego zaufania, zaprawdę dość przy­
pomnieć stopę, w jakiej się banknoty w sto­
sunku do srebra utrzymują. Zwracaliśmy 
nieraz uwagę na wspaniały widok, jaki 
przedstawiała monarchia w chwili, gdy siedm- 
naście sejmów swobodnie odbywało obrady 
obok zawieszonej konstytucyi, ale z przeko­
naniem, że korona choe się dowiedzieć o 
potrzebach ludów, a rząd zawierzył w siłę 
wolności i prawa. Austrya zbiera już teraz 
korzyści na drodze, jak ą  obrała; świadczy 
o tem zachowanie się'ludów ją  składających 
w obec chwili, która wojną zagraża. 1* nie­
chaj nam wolno będzie przytoczyć wyrazy  
Monarchy, o których nas zapewniano „Cięż­
kie i twarde przebywa Austrya koleje. P o­
legam na przywiązaniu -moich ludów; oto­
czyłem się uczciwymi ludźmi; i na udział 
wszystkich uczciwych ludzi rachuję. Opa­
trzność nie odmówi pomocy takiej polityce."

Polityce tej odpowiedziały dotąd ludy Au­
stryi, i spokojnie też i z zaufaniem oczekują 
wypadków, które im przyszłość gotuje.

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  12 kwietnia.

(z) O godzinie l ltć j  zebrali się dziś posłowie 
w sali sejmowej. Z biskupów obecny był tylko ks. 
Arcybiskup ormiański S z y m o n o w i e  z, z wło­
ścian Rusinów przybyło tylko czterech z bliższych 
okolic, inni z obwodów dalszych dotąd jeszcze  
nie powrócili ze świąt; włościanie mazurscy byli 
wszyscy oprócz posła H e b d y ,  któremu książę 
Marszałek udzielił ośmiodniowy urlop.

Przed odczytaniem protokółu zawiadomił książę 
M a r s z a ł e k  Izbę o uprzejmem przyjęciu depu- 
tacyi sejmowćj u N. P ana, przyczem sekretarz 
hr. Ludwik W o d z i c k i odczytał udzieloną depu 
tacyi o d p o w i e d ź  N. Pana po niemiecku, tu­
dzież w przekładzie polskim, którćj osnowa znana 
z depeszy telegraficznćj Czasu. Następnie odczy­
tano odpowiedź hr. B e l c r e d e g o  na przesłane 
mu p o d z i ę k o w a n i e  sejmu za doznaną życzli­
wość w sprawie pożyczki głodowćj. P. Minister 
oświadczył w tćj odpowiedzi gotowość swą p o ­
p i e r a n i a  w każdym razie interesów kraju i w y­
raża wzajemnie podziękowanie za p o p a r c i e  ja­
kie w sejmie galicyjskim w obranym kierunku 
zuachodzi. Z kolei odczytano zawiadomienie c.kr. 
Namiestnictwa, że N. Pan udzielić raczył s a n k -  
c y ę  s t a t u t o w i  miasta Krakowa i że zostało 
nakazane przez p. Ministra zamieszczenie rzeczo- 
nćj ustawy w dzienniku praw państwa. Odczyta­
ny także został reskrypt ministeryalny z dnia 30 
marca b.r. w sprawie reorganizacyi T o w a r z y ­
s t w a  k r e d y t o w e g o  z zawiadomieniem, że mi­
nisterstwo nie może pomijać życzeń sejmu buko­
wińskiego, co do ponownego wysłuchania w tćj 
sprawie właścicieli dóbr tabularnych na Bukowi­
nie; potrzeba więc albo, nim to nastąpi, odro 
czyć na czas dłuższy reorganizacyę Towarzystwa, 
albo zreorganizować je tylko częściowo, z zastrze­
żeniem zapytania później właścicieli dóbr buko­
wińskich, czy zechcą do reorganizacyi tćj przy­
stąpić. P. Minister oczekuje, w jaki sposób sejm 
postanowi postąpić w tćj mierze. Na wniosek p. 
Z y b l i k i e w i c z a  odesłano rzecz tę do komisyi 
zajmującćj się sprawą Towarzystwa kredytowego

z zaleceniem przedłożenia sprawozdania jeszcze 
w ciągu sesyi bieżącej.

Po odczytaniu spisu nowych pctyeyj, których 
około s t u  w tym czasie przybyło, wniósł poseł 
Z a k r z e w s k i  o nadanie osobnego statutu dla 
miasta D r o li o b y  c z y , wyrażając nadzieję, iż 
wniosek jego będzie mógł także jeszcze w ciągu 
bieżącćj sesyi być załatwionym, ile że załączony 
projekt statutu jest ułożony na tych samych za­
sadach jak statuta miast innych, które już prze­
szły przez obrady komisyi i przez nią przyjęte 
zostały. Stosownie do życzenia wnioskodawcy, 
przekazano wniosek ten z pominęciem drukowa 
nia go, wprost komisyi statutowćj.

Z porządku dziennego przystąpiono po zała­
twieniu tych czynności do dalszego ciągu przer­
wanych rozpraw nad b u d ż e t e m .  Zgodnie z 
przedłożonym przez sprawozdawcę posła K o- 
z ł o w s k i e g o  wnioskiem komisyi, przeszła Izba 
do porządku dziennego jednomyślnie bez dysku- 
syi nad petycyą stowarzyszenia zapomogi uczniów 
Instytutu politechnicznego w Wiedniu, tudzież 
nad prośbą OO. F r a n c i s z k a n ó w  względem  
wykończenia wieży przy ich kościele w P r z e ­
m y ś l u .  Dopiero wniosek ks. K u r y ł o w i c z a  
względem zaprowadzenia i uposażenia z fundu­
szów* krajowych gimnazyum wyższego w B u c  za ­
cz u wywołał obszerniejsze rozprawy. Komisya 
i tutaj wnosiła o przejście do porządku dzienne­
go. W obronie wniosku swojego zabrał głos ks. 
K u r y ł o w i c z  i popierał go głównie z dwóch 
przyczyn, raz że zaprowadzenie czterech klas 
wyższego gimnazyum pod zarządem 0 0 .  Bazy- 
liauów w Buczaczu nie przesądza przyszłćj reor 
ganizacyi tćj szkoły jakaby stosownie do ogólne­
go systemu szkolnego w kraju nastąpić miała, 
powtóre, że rzecz ta nie wymaga nałożenia no­
wego ciężaru na kraj, poczyniono już bowiem o- 
szczędności w kilku dotąd uchwalonych rubry­
kach budżetu, które na uposażenie gimnazyum  
w Buczaczu obrócić można, tem bardzićj, że tu 
nie chodzi o zakładanie nowego gimnazyum, lecz 
o uzupełnienie już istniejącego jedną klasą wię- 
cćj co roku; do czego wystarczy na ten rok przy­
jęcie dwóch suplentów nauczycieli. Odpowiednio 
więc do tćj potrzeby stawia ks. Kuryłowicz dwa 
wnioski: Pierwszy, aby wyznaczyć 1100 zlr. na 
uzupełnienie gimnazyum 0 0 .  Bazylianów w Bu- 
czaczu na rok szkolny 1807; drugi, aby upowa­
żnić Wydział krajowy do porozumienia się i za­
warcia układu względem uzupełnienia czterema 
wyższemi klasami gimnazyum w Buczaczu z rzą­
dem i z prowineyałem 0 0 .  Bazylianów.

Przeciw pierwszemu z tych wniosków oświad­
cza się poseł Z y b l i k  i e w i  c z, gdyż w budżecie 
tegorocznym nie można uchwalać wydatków na 
rok 1867 jak tego chce wnioskodawca. Nie mo­
żna uchwalać stałego uposażenia, nie zbadawszy 
wprzód całej sprawy i nie porozumiawszy się z 
rządem. Z tego powodu zgadza się p. Zyblikie- 
wicz z drugim wnioskiem, żądającyió odesłania 
tej sprawy do Wydziału krajowego.

X. P a w l i k ó w  przemawia za wnioskiem X. 
Kuryłowicza, dla tego, że to jest wydatek na rzecz 
oświaty, a kwota żądana stosunkowo mała. Przy­
pomina uposażenia uchwalone dla D u b l a n  i 
C z e r n i c h o w a ,  i maluje opłakany stan B u c z a -  
c z a  po ostatniej pogorzeli, któremu należy dać
wspomożenie. ,

Poseł G r o c h o l s k i  zwraca uw agę, że tu idzie 
o kwestyę daleko ważniejszą niżeli o proste upo 
sażenie szkoły; idzie tu o to, czyli należy utrzy­
mywać z funduszów krajowych gimnazyum w y­
jątkowe, jakiem jest szkoła pozostająca pod wy- 
łączncm kierownictwem 0 0 .  Bazylianów. Potrze­
ba wprzód zbadać wszystkie okoliczności, nim 
da się fundusz na to, na co kraj żadnego nie ma 
wpływu. Gimnazyum Buczackie pochodzi z fun- 
dacyi Potockich. Fundacya była na sześć klas; 
dawniej też miało to gimnazyum klas sześć; obe­
cnie nie ma ich tylko cztery. Sejm nie może i 
nie powinien uchwalac uposażenia, poki okoli­
czności te nie będą zbadane.

X. K u r y ł o w i c z  w odpowiedzi p. Grochol­

skiemu przeczy, aby gimnazyum w Buczaczu by­
ło wyjątkowem, gdyż zachowany w niem jest 
system naukowy przepisany planem organizacyj­
nym dla całego państwa. Fundacya jest na sze­
ściu nauczycieli. 0 0 .  Bazylianie utrzymują ich 
obecnie jedenastu i trzymają konwikt młodzieży, 
pomimo, że fundusze się umniejszyły, zwłaszcza 
po pożarze.

Poseł K o c z y ń s k i  przemawia z a  uposażeniem 
szkoły Buczackiej ze względu na wielkie zasługi, 
jakie zakon 0 0 .  Bazylianów od dawnych lat po 
łożył. Wyraża oraz życzenie przeistoczenia szkoły 
na gimnazyum realne.

Poseł S a w c z y ń s k i  chociaż żywi przyjazne 
na wspomnieniach młodości oparte uczucia dla 
miasta Buczacza, gdzie do szkół chodził, a jako 
nauczyciel z zawodu i doświadczenia jest za roz­
szerzeniem i pomnożeniem wszelkiego rodzaju za­
kładów naukowych, nie zgadza się przecież, jak 
w tym razie, z dorywczem zakładaniem szkoły; 
nie każdy jakkolwiek urządzony zakład można 
uważać za zakład naukowy, który winien odpo­
wiadać zadaniom pedagogicznym i dydaktycznym. 
Doświadczenie uczy, że lepiej żeby nie było szko 
ły, niżeli ma być zla szkoła. Jest to jakby za­
rzucanie dorywcze namiotów w pustyni. Tylko 

razach ostatniej konieczności, można podobniew
postępować, jak w państwie austryackiem po ro­
ku 1848; dziś wszakże nie potrzebujemy środków 
używanych z konieczności w okresie przecliodo- 
wym. Niech zatem W ydział krajowy wprzód zba­
da rzecz i przedłoży sprawozdanie, zgodnie z 
drugim wnioskiem X. Kuryłowicza.

S p r a w o z d a w c a  podniósł także zasługi za­
konu 0 0 .  Bazylianów, zakonu ruskiego, który dał 
najlepsze świadectwo unii Rusi z Polską, wycho­
waniem młodzieży w dobrym patryotycznym du­
chu Wszelako ze względu, że obowiązek ntrzy- 
mania szkół cięży na państwie, sprawozdawca 
obstawał za wnioskiem Komisyi o przejście do 
porządku dziennego. Izba o d r z u c i ł a  pierwszy 
wniosek X. K u r y ł o w i c z a ,  a p r z y j ę ł a  wnio­
sek jego drugi, przez co i wniosek Komisyi za­
razem upadł.

W sprawie uposażenia t e a t r u  k r a k o w s k i e  
g o  z powodu petycyj mieszkańców Krakowa w 
tym przedmiocie, przekazanej Komisyi budżeto­
wej uchwalą sejmu z dnia 14 marca b. r. wnio­
sła Komisya, aby:

1) wyrazić życzenie, iżby c. kr. rząd zasiłek 
przez sejm Rzeczypospolitej krakowskiej dla tea­
tru polskiego w Krakowie wyznaczony, a przez 
skarb państwa aż do roku 1852 wypłacany, na­
dal uiszczać polecił.

2) W ydziałowi krajowemu polecić, iżby^ spra­
wę zasiłku dla teatru polskiego w Krakowie, co 
do funduszów, na jakich oparty był, rozpoznał i 
wszelkie kroki przedsięwziął, jakie za potrzebne 
uzna, ażeby ten zasiłek swemu przeznaczeniu po- 
wróconym został.

Komisya usprawiedliwia w swem sprawozda­
niu brakiem funduszów niemożność dania teatro­
wi krakowskiemu żądanego w petycyi obywateli 
tamtejszych zasiłku.

Poseł L i p c z y ń s k i  z powodu wyrażonej w 
sprawozdaniu niemożności stałego uposażenia, 
wnosi o dodanie do powyższych wniosków Komi 
syi ustępu trzeciego następującej Ireści:

„Sejm przeznacza na rzecz teatru polskiego 
w Krakowie 5C00 złr. w. a. jako zasiłek bezpro­
centowy, zwrotny naówczas, gdy rząd wróci te­
muż teatrowi uposażenie przyznane przez sejm 
Rzpltej krakowskiej, a to w ratach półrocznych*.

Poseł Adam hr. P o t o c k i  dziwi się , że Komi­
sya pomimo stanowczej uchwały sejmu, która 
upoważnioną była tylko do oznaczenia wysokości 
uposażenia, a nie do odmowy takowego, przecież 
wnosi o zupełne odmówienie zasiłku teatrowi pol­
skiemu w Krakowie. Teatr krakowski musi w y­
trzymywać 8półzawodnictwo z teatrem niemieckim, 
który pobiera znaczną subwencyę od rządu*, bo 
600 do 800 zlr. miesięcznie. Poseł Potocki zapy­
tuje Komisarza rządowego o wyjaśnienie, z jakich 
funduszów jest ta subweneya. W ylicza następnie

nozyskać przyjaźń, wyrażając mu żal swój “ nad 
im iż musi tak ciężko pracować dla wyżyw ie­

nia swej rodziny, podczas kiedy mógłby daleko 
j łatwiej zarabiać za pomocą działań han­

dlowych dobrze obmyślanych
Piotr słuchał ich z początku obojętnie, potem 

z newna c i e k a w o ś c i ą ,  a ż  nakonicc wyrodziła się 
w  n i m  ewaltowna żądza zbadania ich tajemnych 

T i. Po pewnym czasie odkryli mu co-
przedstat • 0je zamiary. Piotr przestraszył 
kolwiek bliżej kontrabandziści spodziewali
sie t e f f m CS k o r o  skutek tego niespodziewanego od­

krycia p r z e m in ą ł ,P ^ J ^ ^ ^ d d i iy m i  Snem -

skich, zabraniających wp m  b
francuskich na ziemię h iw p »  \  ])y/y
mc zbrodniczego w ich ope J' „e co praw(la
prostu działania handlowe, o. y to zupełnic
z pewnem  niebezpieczeństwem , ^
jak w czasie wojny, albo j a t a  . fele 0ceanu  
kiem okrętu który się PU8ZĈ .  , • udział w je- 

Piotr zgodził się wreszcie wzią 7i0czvńcy 
dnej z ich wypraw. Rozumie się, że złoczyńcy
wprowadzili go pierwszy raz w wypr ^
przyjemną i wolną od w s z e l k i e g o  mebezp
stwa. Worek z pieniędzmi, h t ó r y  jak w id.
Piotr rzucił na stół w domu swoim, był ^  
owocem tej pierwszej wyprawy. • T  '  ir „
mienie jego nie było zupełnie spokojne, je ■ 
drugiej strony żądza złota przemogła do te0

pnia, że się dał zupełnie uwikłać w sidła zasta­
wione nań przez podstępnych^ zwodzicieli, tak iz 
mu niepodobna było wywikłać się z nich, albo ich 
rozerwać.

Jest to kolej niejednego z ludzi uczciw ych, 
którzy nieszczęściem usłuchali słów zwodniczych. 
Dobroć serca stawia ich w położeniu, gdzie 
trudno jest oprzeć się podstępom i natarczywości 
zwodniczej. Zaraz po pierwszym upadku, siły sła- 
bieją, i następnie dają się prowadzić tym, któ­
rzy ich uwiedli.

Towarzysze Piotra dowiedziawszy się o jego  
odwiedzinach na Górze Maryi i widząc chwilową  
zmianę w postępowaniu, zaczęli się obawiać, a- 
by im się nie wymknął, a potem nie zdradził; po­
stanowili przeto uwikłać go jeszcze bardziej w si­
dła zbrodnicze. Skoro im się udało sprowadzić 
go na nowo do siebie, dali mu udział w wypra­
wie daleko niebezpieczniejszej m i  poprzednia. 
Trzeba było potykać się z celnikami, strzelano 
do siebie, obiedwie strony miały rannych, ale zwy- 
cięztwo zostało przy kontrabandzistacb, i utoro­
wano sobie przejście przemocą. W kilka dni po­
tem ukazały się ogłoszenia poprzylepiane we wszy­
stkich wsiach okolicznych, obiecujące nagrody tym 
którzyby odkryli napastników, a zupełnie przeba­
czenie wspólnikom, którzyby ich donieśli. Gnębi- 
ciele Piotra pokazali mu te ogłoszenia, i zagrozili 
m u, że za pierwszeni usiłowaniem zdradzenia 
ich tajemniczych robót, przeprowadzą go na 
drugą stronę granicy i wydadzą władzom hiszpań­
skim.

Był więc teraz ich ofiarą, duszą potępioną za 
ich zbrodnicze działania. Nie zależał on teraz od 
siebie samego, zdawało się, że duszę swoję od­
dał w ich ręce, i że oprócz zabójstwa nie było 
zbrodni, do którejby im się wciągnąć nie dal. Na­
reszcie kontrabandziści odkryli mu, że rzeczywi­

ście są skazanymi rozbójnikami. Kazali mu ucze­
stniczyć w nocnych rozbojach; ale Piotr usunął 
się otrtego ze zgrozą, na samą myśl skalania w 
ten sposób swej chaty tak niegdye szczęśliwej. 
Odmówił przeto udziału w zbrodni i powrócił do 
domu ze wzrokiem bardziej błędnym, z sumieniem 
mocniej dręczonem i z workiem pustym.

Teraz brzydził się własnem życiem, wyrzuty 
gryzły mu sumienie, a myśli rozpaczliwe, nawet 
chęć samobójstwa, rodziły się w jego umyśle. To­
warzysze widzieli jak się wpatrywał w przepaść 
;akby chciał tam wskoczyć, albo próbował ostrza 
sztyletu, żeby się nim przebić; ale za każdą ra­
żą dreszcz zimny przebiegł mu po żyłach, cofał 
sie od przepaści, odrzucał na bok sztylet, a ban­
dyci wybuchali śmiechem szyderstwa i odbierali 
niu siłę do spełnienia tych zamiarów potrzebną.

Dzięki Bogu! Piotr nie stracił jeszcze wiary w 
życie wieczne; wspominał sobie, że przepaść bez­
denna otwiera się pod tą, którą miał przed sobą, 
i że miecz sprawiedliwości bożej jest daleko 
przeniklivtszy niż ostrze sztyletu.

Ale towarzysze Piotra to tylko mieli na uwa­
dze, że może im się wymknąć, a wiedziony roz­
paczą posunie się do zdrady. Ci dwaj ludzie ró­
wnie przebiegli jak występni postanowili zmienić 
taktykę. Oświadczyli mu, iż mają chęć uwolnić 
go zupełnie od,sposobu życia, który był dlań tak 
dokuczliwym. Żądali jednak aby jeszcze raz je­
den dopomógł im do spełnienia pewnego przed­
sięwzięcia łatwego i niegrożącego żadnem niebez­
pieczeństwem, a potem zostawią go w pokoju. 
W pokoju! a nie wiedzieli, czy też udawali że nie­
wiedzą jak ten pokój wygnali z jego serca i z je ­
go ży c ia ! Zawsze jednak obietnica podobna spra­
wiła mu wielką radość i z niecierpliwością w y­
glądał spełnienia zbrodni, która miała być osta­
tnią. Naznaczono dzień przypadający za miesiąc;

miesiąc ten wydawał się wiekiem nieszczęśliwe­
mu Piotrowi. Napróżno domagał się aby mu od­
kryli rodzaj mającego się spełnić zamiaru. Z przy­
gotowań jednak, jakie czynili w swjem mieszka­
niu, wnosił, że mają zamiar uciec nagle i stano­
wczo, a to było dlań rękojmią spełnienia ich o- 
bietnic.

Wróćmy teraz do biednej Anny i jej córki, i 
zobaczmy, co się z nimi dzieje. Każdy miesiąc 
tego nieszczęśliwego przeciągu czasu, w którym 
Piotr oddawał się występnemu rzemiosłu, pogrą­
żał je  w coraz większą nędzę i większy smutek. 
Nie mogły wpaść na żaden ślad, któryby im 
wskazał rodzaj występku jakiemu się oddawał; 
niepokazywał im nigdy owoców swych kradzieży; 
a że zachowywał głębokie milczenie i był zam­
knięty w sobie, mogły więc tylko podejrzywać, 
że należy do jakichś złych czynności. Nawet kie­
dy zostawał w domu, nie mógł pracować, bo nikt 
go nie chciał nająć. A tak ten dom kiedyś tak 
czysty i szczęśliwy nosił teraz na sobie cechy u- 
bostwa, zaniedbania i upadku ; wewnątrz zaś w i­
dać było smutek i boleść; ani uśmiechu, ani w e­
sołej rozmowy, ani wzajemnej ufności.

W każdym jednak razie matka i córka pojmo­
wały się nawzajem, chociaż było to raczej sku­
tkiem milczącej sympatyi, aniżeli ustnej wymiany 
uczuć; bały się nawzajem powiększać boleści 
swojej 1 siliły się na ukrycie swych uczuć, na po­
wstrzymanie łez, które im gwałtem cisnęły się 
do oczu, czyli raczej płakały na osobności. Musi­
my tu dodać na pochwałę ubogich, że oni to naj­
więcej mają tej wrodzonej delikatności, która czci 
cnotę będącą w  niedoli, a oddala sarkazm i w y­
rzuty od nieszczęśliwych. Postępowanie Piotra 
było znanem i było zgorszeniem dla wszystkich, 
uikt jednak nie śmiał tego wyrzucać na oczy dwom 
nieszczęśliwym, z których jedna była rzeczywi-
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mówca rozmaite niedogodności, na jakie scena 
polska jest wystawioną w porównaniu z tamtej 
szą sceną niemiecką. Przyznaje, że wzgląd oszczę­
dności byłby słuszny, gdyby chodziło o stałe u- 
posażeuie. Lecz gdy idzie tylko o zaliczkę zwro­
tną, na to fundusze znajdą się.

Poseł W ę ż y k  odpowiadając p. Potockiemu, 
staje w obronie Komisyi budżetowej. Przyznaje, 
że teatrowi polskiemu w Krakowie należy pra­
wnie uposażenie, ale z funduszów państwa. Budżet 
krajowy nie posiada na to funduszów. Nie można 
brać ich z pozostałości kasowych, bo te stanowią 
rękojmię wypłacalności budżetu i przenoszą się 
z roku na rok; z należytości od rządu także nie 
bo nie można oznaczyć, kiedy rząd takowe wy­
płaci; pozostawałoby więc tylko podwyższenie 
podatków lub kredyt; do tych środków Komisya 
uciekać się nie chciała, poczytując sobie za naj­
większą zasługę, że pomimo zwiększonych wy 
datków uniknęła podwyższenia podatku. Pose 
Wężyk chciałby uposażyć teatr polski w Kra 
kowie, ale nie z urojonych funduszów. Potrzeba 
być przezornym. W roku bieżącym okażą się 
znaczne restancye podatkowe, a ztąd i zawód w 
budżecie. Oprócz tego przybywa ciężar 150,000 
złr. przeznaczonych na zapomogę bezzwrotną dla 
dotkniętych głodem. Wnosi więc mówca, aby przed­
miot uposażenia teatru krakowskiego odroczyć na 
koniec rozpraw budżetowych, a jeżeli się co za­
oszczędzi przy której rubryce, to zaoszczędzone 
te fundusze przeznaczyć na uposażenie teatru. Ma 
nadzieję poseł Wężyk, że się da cośkolwiek za­
oszczędzić, mianowicie przy rubryce żandarmeryi 
i zwierząt drapieżnych.

Poseł Ko c z y ń  s ki  podnosi znaczenie sceny 
w ogóle jako szkoły narodu, powołuje się na o- 
becne położenie Krakowa i przemawia za ocale­
niem sceny tamtejszej, jako przytuliska języka i 
narodowości, których mało posiadamy w stosun­
ku do rozległości ziemi ojczystej.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  dowodzi liczbami, że 
poczyniono zaoszczędzenia w uchwalonych już ru­
brykach, dostateczne na zasiłek teatru krakow­
skiego. Potrzebę oszczędności pojmuje on z inne­
go stanowiska, i nie chce przesadnej oszczędno­
ści gdzie chodzi o cele naukowe. Dodatek na po­
trzeby krajowe wynosi ogółem 760,732 złr. Z te­
go przeznaczono na cele naukowe tylko 24,000 złr. 
Jeden cent dodatku czyni ogółem przychodu 
59,000 złr. Ileżby nie można uposażyć zakładów 
naukowych tym jednym centem podwyższonego 
podatku! Tu atoli nie ma mowy o podwyższeniu. 
Tu chodzi tylko o kilka tysięcy zlr., a te już zao­
szczędzono, mianowicie przy datku na restaura- 
cyę ołtarza w kościele Maryackim 3000 zlr. W o 
góle jest do dyspozycyi wraz z przychodem fun­
duszu domestykalnego 7390 złr. od czego odtrą­
ciwszy 4000 złr., które komisya przeznacza jako 
zaliczkę na restauracyę kościoła ś. Anny, pozo­
staje zawsze jeszcze około 4000 złr. do rozporzą­
dzenia; wnosi zatem p. Zyblikiewicz o przezna­
czenie dla teatru polskiego w Krakowie 4000 złr.

K o m i s a r z  rządowy przyznaje, że rząd wy­
płacał subwencyę teatrowi polskiemu w Krakowie 
aż do r. 1852. Teatr niemiecki tamtejszy pobiera 
obecnie subwencyi rocznej 3000 złr. Czy to jest 
ten sam zasiłek, który był wprzódy wypłacany 
teatrowi polskiemu i dla czego temuż mypłacać 
go zaprzestano, nie może dać obecnie p. Komi­
sarz rządowy wyjaśnienia, gdyż dotąd nie nade­
słano mu aktów dotyczących tego przedmiotu, któ­
rych zażądał. Wszakże rozprawy w Izbie wyświe 
ciły, że uposażenie to scenie polskiej w Krako­
wie się należy, a w takim razie rząd postara się, 
ażeby uposażenie to, jeżeli się należy, wypłacane 
było.

Po tern oświadczeniu Komisarza rządowego za­
pisani do głosu posłowie P o t o c k i ,  T r z e c i e -  
s k i ,  H. W o d z i c k i  zrzekli się głosu, a p. Z y­
b l i k i e w i c z  cofnął swój wniosek o danie tea­
trowi krakowskiemu zasiłku 4000 z łr., a przyłą­
czył się do wniosku p. L i p c z y ń s k i e g o ,  aby 
dać uposażenie jako zaliczkę zwrotną 5000 złr.

Wniosek komisyi wraz z dodatkowym wnio­
skiem p. Lipczyńskiego p r z y j ę t y .

Następuje rzecz o uposażeniu t e a t r u  r u s k i e ­
go we Lwowie. Rozprawy przeciągają się nad­
zwyczajnie długo. Korzystam z krótkiej przerwy 
by list wyprawić, odkładając dokończenie do przy­
szłej poczty.

o ciągłe niesprawiedliwości względem Kusi, za- daleko więcej podatku gruntowego, dochodowego 
rzuty niesprawiedliwe i niczem nieuzasadnione, i zarobkowego, niżeli jednę trzecią część sumy o- 
jvreszcie tak otwarcie wskazane na ostatniem po-1 gólnej tychże podatków. Okrąg krakowski mający 
Siedzeniu przy sprawie o kanclerstwo dla Galicyi 22 mil kwadratowych rozległości płaci sam jeden
{'rzez ks. K u z i e m s k i e g o  stanowisko i dążno- 41.000 złr. w. a. podatku na fundusze krajowe, 
ci stronnictwa przybierającego rolę wyłącznego podczas gdy inne obwody w Galicyi wschodniej 

Reprezentanta Rusi, na to tylko, ażeby rozdmu- mające po 80 i 100 mil kwadr, rozległości płacą 
ęhiwać nieustannie jad nienawiści społecznćj i w najwięcej do 38.000 złr. w. a. Kraków ma więc 
każdej sprawie stawać na przeszkodzie organi przynajmniej prawo żądać, aby nadwyżka ta wy

łęj prawdy, i stanęły oko w oko do walki z nie jest utworzony dla samej zabawy, i przynosi 
ądkrytą przyłbicą, przekonawszy się, że obwija- znaczne korzyści, które, gdy przejdzie pod wla­
nie rzeczy w bawełnę grzecznostki i półustępstwa ściwy zarząd, pójdą na dochód Zakładu Droho 
na nic się nie przydadzą. Posłowie Z y b l i k i e -  wyskiego, na korzyść sierot i kalek. Teatr ruski 
w ic  z, B o r k o w s k i  i K o z ł o w s k i  spełnili to I dla czterech tysięcy mieszkańców lwowskich obrz. 
zadanie, wszelako najwymowniejszy i najwybitniej gr. niepotrzebny,‘bo oni sami go nie żądają; nie 
cechujący stanowisko przeciwników, wskazane i żąda też go i reprezentacya miejska, lubo w niej 
odsłonione w całej nagiej prawdzie był tym ra zasiadają Rusini, nie widząc potrzeby kształcić dla 
żem głos posła Z y b l i k i e w i c z a .  Można go też siebie nowego odrębnego języka, bo od czasu po 
z tego powodu uważać pod pewnym względem łączenia z Polską pracowali razem i mówili spól 
za uzupełnienie tego, co na posiedzeniu poprze- nym polskim językiem i tym torem wskazanym 
dniem w odpowiedzi ks. Kuziemskiemu wypowie- przez przodków i dalej chcą postępować. Tu prze­
dzieli pp. S k r z y ń s k i  i K r z e c z u n o w i  cz. chodzi mówca do odparcia zarzutu, że 25.000 złr.

Komisya budżetowa wniosła, aby przejść do I w. a. uchwalono w budżecie na korzyść samych 
porządku dziennego nad wnioskiem posła Ł a- Polaków i wylicza szczegółowo Zakłady, na któ 
w r o w s k i e g o  żądającym stałego uposażenia w re rzeczona suma została przeznaczoną, wykazu 
kwocie 3000 złr. rocznie dla teatru ruskiego we jąc, że mylnie ks. Łoziński takową stronniczość 
Lwowie z funduszów krajowych. Komisya w spra- zarzucił Izbie. Uchwalono mianowicie zasiłek dla 
wozdaniu swem oświadczyła, iż nie chciała by- Domu przytułku ubogich i sierot, ależ w domu 
najmnićj wchodzić w rozbiór pytania, czy wniosek tym znajdują przytułek sieroty zarówno polskie 
ten według istotnego stanu rzeczy na uwzględnię- jak ruskie, dla Zakładu w Czerwonogrodzie, ależ 
nie zasługuje, widząc, że z braku funduszów nie Czerwonogrod leży właśnie na Rusi i nie ma w u

L w ó w  12 kwietnia.

(z) Rzecz o uposażenie teatru ruskiego we Lwo 
wie wywołała bardzo żywe i długie rozprawy i 
zajęła całą drugą połowę dzisiejszego posiedze­
nia. Zarzuty czynione Polakom przez księży 
ruskich G i n i l e w i c z a ,  K a c z a ł ę ,  Ł o z i ń ­
s k i e g o  i N a u m o w i c z a ,  pomawiające ich

wicz. Co do potrzeby ruskiego teatru we Lwo- Rusini jak i Polacy. Z stypendyów rozdanych w 
wie, odwołał się tylko pokrótce na dawniejsze u- tym roku dwanaście wzięli Rusini obrz.gr., dwa- 
zasadnienie wnioskodawcy; podniósł zaś szczegół- naście synowie urzędników, a tylko trzecia część 
nićj tę okoliczność, żejjRusini stanowiący przewa- dla innych uczniów'w całym kraju pozostała. Naj- 
żną część ludności galicyjskiej, opłacając dwie boleśniej atoli dotknął mówcę niespodziewany w 
trzecie części dodatku do podatków, potrzebują ustach kapłana i reprezentanta kraju zarzut do- 
teatru ruskiego więcćj niż Polacy teatru polskie- tyczący zasiłku na odnowę rzeźby Wita Stwosza 
go, z tego mianowicie powodu, iż mają język w kościele P. Maryi w Krakowie. Mówca miał to 
mniej wyrobiony od polskiego, potrzebują więc przekonanie, że każdy człowiek ucywilizowany; 
sceny, na którejby język ich wyrabiał się i udo- każdy Rusin czy tego odcienia co sam mówca, 
skonalał. Odwołuje się wreszcie do zasad spra czy tego co jego przeciwnik ks. Łoziński odda 
wiedliwości i wzywa Izbę, aby uchwałą uposażę-1 cześć należytą sztuce i uszanuje dzieło, jakiego 
nia teatru ruskiego we Lwowie, pozostawiła po nie ma drugiego w Europie, któreby znalazło po- 
sobie pamiątkę, coby jćj cześć i sławę przynio-1 szanowanie nie tylko w całym ucywilizowanym 
sła. Inaczćj bowiem ściągnęłaby na siebie podej- świecie, ale nawet u barbarzyńców. Najwymo- 
rzenie, że odmawia nie dla oszczędzenia fundu wniejszem wszelako z tego wszystkiego było za- 
duszów krajowych, ale z innych powodów nebła- kończenie mowy posła Zyblikiewicza, w którem 
horodnych. Pozostawiam ten wyraz nie umiejąc go przechodząc kolejno od szczegółów do ogólnego 
przetłómaczyć właściwie. _ _ na polityczną dążność przeciwników poglądu

Poseł hr. Go lej e w sk  i wyjaśnia ks. Ginilewi- wybitnie nacechował ich stanowisko i działanie, 
czowi różnicę pomiędzy ucbwalonemi zasiłkami Obawia się poseł Zyblikiewicz, że dawszy upo­
dla teatrów polskich we Lwowie i Krakowie, a sa^enie dla teatru ruskiego, sejm stworzy jeden 
żądaną subwencyą dla teatru ruskiego. Zasiłek dla I śródek więcej dp szerzenia niezgody w kraju, 
teatru lwowskiego polskiego wypływa z mocy o- nienawiści spółecznych, które szerzą niezmordo- 
bowiązującego kontraktu, dla krakowskiego jest wanie, jawnie i pokątnie ci co się narzucają za 
tylko zaliczką zwrotną. Przeciwnie uposażenie tea- wyłącznych przedstawicieli i kierowników Rusi, 
tru ruskiego we Lwowie, gdzie według urzędo- przywłaszczając sobie bezprawnie t,o miano. Dla 
wych wykazów przedłożonych Izbie przez mówcę Rusi, powiada poseł Zyblikiewicz, wszystko uczy- 
znajduje się tylko 4000 mieszkańców gr. - katol. nimy, dla tych, co się mienią jej reprezentantami, 
obrz. a z tych wielu używa wyłącznie języka poi- nic, bo oni nie pracowali dla Rusi, a tylko nie- 
skiego, byłoby zadosyć uczynieniem nie żądaniom snaskami i intrygą siejąc w kraju niezgodę i nie 
słusznym, lecz zachciankom, którym dogadzać nie nawiść, pogrążają w nieszczęście Ruś, szczepią 
można, bo wszystkie miasteczka w kraju mogłyby jad społecznej nienawiści i zemsty; kto chodzi w 
słusznie za tym przykładem czegoś podobnego za- czamarce, kto mówi językiem wykształconym i 
żądąćr powszechnym krajowym, jest celem ich nienawi-

Ks. Ł o z i ń s k i  utrzymuje, że ludność obr.-kat. ści; Sejmu nawet użyto za pole agitacyi. Podniósł 
gr. we Lwowie wynosi według wykazów konsy- się świeżo w Izbie głos o lasy i pashoislca, cho- 
storza nie 4000 lecz 12,000 głów. Uposażenie dla ciaż dobrze wiedziano, że Sejm nikomu własno- 
teątru ruskiego we Lwowie jest potrzebniejsze ni- ści przyznać ani odebrać nie może. Uczyniono to 
żeli dla polskiego i niemieckiego, bo tamte teatra tylko, aby zażegnąć na nowo nienawiści. Na po- 
mąją liczniejszą publiczność, która je wspiera. Od- dobne cele dostarczać pieniędzy nie można. Wszy- 
wółuje się ks. Łoziński do zasad konsekwencyi i stko dla Rusi — powtarza mówca — nic dla tego 
sprawiedliwości, przytaczając, co powiedział o stronnictwa.
konsekwencyi Mirabeau; Rusini plącą dodatki do Ks. K a c z a ł a  odpowiada p. Zyblikiewiczowi, 
podatków, które Sejm na użytek Polaków prze-1 a zarazem i dawniejszym głosom Skrzyńskiego, 
znacza z krzywdą Rusinów, jak np. kwotę prze- i Koczyńskiego. Według niego powodem niezgody 
znaczoną na odnowę rzeźby Wita Stwosza w wiel- jest niesprawiedliwość wyrządzona przez Polaków 
kim ołtarzu kościoła Panny Maryi w Krakowie. Rusinom— niech Polacy postępują sprawiedliwie, 
Wyrzuca Polakom jednostronne szafowanie gro- to i zgoda nastąpi. Polacy popełnili wielki błąd 
szem wspólnym, i żąda, jeżeli tak być ma nadal, polityczny, że walcząc przeciw szyzmie, nie umieli 
odłączenia funduszów Galicyi zachodniej, w końcu sobie zjednać Rusi, a mianowicie tego stronnictwa, 
wnosi, aby zasiłek dla, teatru ruskiego 3000 złr. co chce narodowość swą oprzeć na języku czysto- 
wyznaczyć z sumy 30,000 złr. przeznaczonej w ludowym, bo pozyskawszy to stronnictwo, byliby 
budżecie na wydatki nieprzewidziane. sobie potężnego zjednali sprzymierzeńca. Książe

Poseł Z y b l i k i e w i c z  z urzędowemi wyka za- Marszałek kilkakrotnie wzywał ks. Kaczałę, by 
mi w ręku dowodzi liczbami mylności twierdzeń z pola polityki zeszedł do właściwego przedmiotu, 
ks. Ginilewicza i Łozińskiego. Wykaz konsystorza Posłowie włościanie S z p u n a r  i K o b y l a r z  
obr. gr. jest mylny, a wykaz urzędowy dowodzi, przemawiali przeciw uposażeniu teatru ruskiego, 
że ludności obrządku greckiego niema we Lwo- P. Szpunar uczynił uwagę, że szkoły w Buczaczu 
wie więcej jak 4000. Również mylne jezt twier- większą przyniosłyby korzyść, a przecie ze wzglę- 
dzenie, aby włościanie ruscy opłacali w Galicyi dów oszczędności niepodobna było przeznaczyć 
dwie trzecie części podatków, gdyż liczby urzędo-1 funduszu na nie. Zastrzegł s ię , że nie występuje 
we dowodzą, że ludność innych obrządków płaci przeciw Rusinom, lecz tylko w obronie funduszu

krajowego, zwłaszcza w roku tak nieszczęśliwym 
przy powszechnej nędzy głodowej w kraju. Pose 
K o b y l a r z  przeciwny był uposażeniu, bo za tym 
przykładem zażądaliby i żydzi osobnego dla sie 
bie teatru. Teatr polski dostateczny dla Lwowa 
bo wszyscy mieszkańcy rozumieją się wzajem 
zrozumieją to co będzie w teatrze polskim. Zda 
niem jego szkoda dłużej marnować czasu nai 
tym przedmiotem, gdy wiele innych ważnych spraw 
czeka załatwienia, żąda więc, aby przejść 
przedmiotów ważniejszych.

Obaj włościanie mazurscy mówili zdrowo i roz 
sądnie, a Izba z przyjemnością słuchała zdań ic i 
po prostu a z tak trzeźwem pojęciem rzeczy wy 
powiedzianych.

Innego zdania był poseł D e m k o w .  Wedle nie 
go teatr ruski we Lwowie jest szczególnem dobro 
dziejstwem dla ludu wiejskiego, a włościanie 
dziesięć i piętnaście mil pieszo schodzą się z roz 
maitych .okolic do Lwowa, aby być w ruskim 
teatrze. Śmiech powszechny powstał na te słowa 
co mówcę do dalszej mowy pobudziło. Poseł Dem 
kow jest trefnisiem Izby, zamiłowany w dowcip 
kowaniu tern więcej im więcej i głośniej śmieją 
się z niego. Dalej oświadczył, że zaprasza na 
wieczór posła Zyblikiewicza do teatru ruskiego, 

sam ofiaruje się bilet za niego zapłacić, byle 
się tylko naocznie pzzekonał, jaki tam natłok by­
wa. Przestrzega z góry posła Zyblikiewicza, aby 
nie brał watowej odzieży na ten wieczór, bo mo­
głoby mu być w tłoku duszno. Zapewnia w koń 
cu, że gdyby poseł Zyblikiewicz zaczął regular 
nie chodzić do teatru ruskiego, wkrótce stałby 
się Rusinem.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  zażądał zawezwania do 
porządku p. Demkowa za żarty dotykające oso 
bistości; poczem tenże przeprosił za swe wyra­
żenia, na czem p. Zyblikiewicz poprzestał.

Zażądano zamknięcia dyskusyi, a że było je­
szcze dziewięciu posłów zapisanych do głosu, wy­
brano mówcami generalnemi p. B o r k o w s k i e ­
g o  i ks. N a u m o w i c z a .

Poseł B o r k o w s k i  mówił krótko. Uposażenie 
dla teatru ruskiego we Lwowie nie dałoby się słu­
sznie niczem usprawiedliwić, bo teatr ten nie jest za 
Gadem publicznym, lecz prywatnym, stworzonym 
zachcianką kilku osób. Wprawdzie i prywatne Za 
Gady mogą mieć prawo do uposażenia z fundu 
szów publicznych, ale wówczas tylko, jeżeli pod­
noszą moralnie społeczność i korzyść powszech­
ną przynoszą. Instytucye powinny podnosić naród, 

nie zniżać go. Teatr ruski nie odpowiada po­
trzebie ani życzeniom ludności. Wydawać na nie­
go pieniądze byłoby stratą grosza publicznego dla 
czczej grzecznostki względem kilku osób.

Ks. N a u m o w j c z  mówił o wiele dłużej, a był 
tak słodki w swych słowach, a nawet w proro­
czo rzucanych groźbach, iż pod tą miodową sło­
dyczą czuć było sączącą się truciznę. Powołał on 
się na przykład Czechów; siedmiu było tam tyl- 
co mężów, co poczuli w piersiach iskrę narodo­

wości i oni cały naród wskrzesili do nowego ży- 
I nas jest piędziesięciu tylko —- powiada ks. 

Naumowicz, podobnie jak owych siedmiu mężów 
czeskich, ale koło nasze rozszerzać się będzie nie­
ustannie, i w lat nie wiele urośnie do tysięcy ty 
siąców.

„Wówczas będziecie mieli teatr,“ odpowiedział 
Z y b l i k i e w i c z .

Wniosek Komisyi przejścia do porządku dzien­
nego znaczną większością przyjęty.

P a r y x  10 kwietnia.

Baron Davril, poddyrektor ministerstwa spraw 
zagranicznych, wyjeżdża dziś w misyi nadzwy­
czajnej do Bukarestu. Jest to mąż poważny, zna­
jący rzeczy tak rumuńskie jak słowiańskie, któ­
rego płochość miejscowa nie sprowadzi z drogi 
powinności dyplomatycznej. Nie został on miano­
wany konsulem jeneralnym jak p. Tillos, lecz 
,chargć d’une mission extraordinaire." P. Tillos, 
Góry przybędzie do Paryża, zachowa dawny ty­
tuł, ale do Bukarestu zapewnie już nie powróci. 
Żaden dziennik nic o tern nie mówi. Konferencya 
ma się zebrać dopiero po wyborze Izby rumuń- 
skićj. Uporne obstawanie barona Budberga za 
rozdziałem Rumunii, sprawiło efekt na dyplomacyi, 
dla tego, że wykazało niezmienne plany Rosyi. 
Tylko Turcya, broniąc praw swoich miała pozo­
stać ślepą, wszelako do pewnego tylko stopnia, 
cel bowiem Rosyi jest zbyt wyraźny.

Sprawa niemiecka widocznie się zaognia. Pro- 
pozycya pruska w Bundestagu jest tego dowo­
dem. Nie donoszę, co o tem mówią w tym przed­
miocie, bo znacie dokładnie cały obszar toczącej 
się sprawy. Mylnem jest doniesienie Independance, 
aby br. Budberg zażądał od p. Drouyn de Lhuys 
mddania sprawy szlezwickiej pod rozstrzygnięcie

Europy. Korespondent, który dał tę w iadom i’ 
jest sojusznikiem Emila Girardina, który bije w o8-1' 
lepsze w bęben Liberie, i domaga sie kongr®9"’ 
jak gdyby pośmiertne życzenie objawione w tf1” 
względzie przez Daily News i Telegraph m®ż"a 
brać na seryo. Doniósłem był, że p. Drouyn ®e 
Lhuys i lord Cowley naradzali się nad trybem P0' 
stępowania Zachodu w razie wybuchu wojny 
Utrzymują, że Anglia nie chce wziąść żadnego"' 
działu w wojnie i że myśli pozostać neutralni; 
Gdyby to była prawda, tego razu neutralność jeł 
byłaby mniej niebezpieczną, z przyczyny Fen’"' 
nizmu nurtującego Irlandyą. Jakem raz nadn®®' 
nil, Fenianizm pozwoli Francyi postępować śn)ie' 
lej, w razie danym, z Austryą i Włochami. Wikt(" 
Emanuel wyraził się znowu poufnie z nadzieja811 
dla Włoch. Czyni on to często, ale tego roku m0' 
że miał powód do tego. Jeżeli się coś zrobi, Wl®' 
chy będą trzymały z Austryą. Wymaga tego inte' 
res Włoch i Europy. Roku 1831 ruch włoski zg"' 
bił sprawę polską, która bez niego może mog!" 
była być ocaloną. Nad utrzymaniem neutralność 
Włoch pracuje we FJorencyi ks. Napoleon.

Koła polityczne zostały uderzone ogólnem pr"! 
gnieniem Rosyan uniknięcia wojny w tej chw^1 
i nie wystawienia się na razy r. 1854 i 18$' 
Rosya gryzie obecnie kości Polski, i dopóki n'.e 
skończy tego żeru, innego nie szuka. Ale Zacb®" 
powinien otworzyć oczy i spostrzedz się na cel* 
jodobnego postępowania.

Potwierdza się wiadomość, że wycofanie wojd* 
francuskich z Mexyku nastąpi w skutek wyraźni 
go postanowienia Napoleona III a nie układ"; 
Maksymilian I zrozumiał tylko powody Cesarza1 
do postanowienia się przychylił. W październik" 
uda się do Mexyku 5,000 ochotników austryackicfe 
a wróci około 10,000 Francuzów. Obligacye me*)" 
kańskie nieźle się trzymają.

Pułkownik d’ Agry zawiadomił, że legion rzy# 
ski przybędzie do Rzymu w końcu tego miesiąca 
Monitor zapisał dzięki Papieża dla Francyi ** 
opiekowanie się Stolicą Apostolską. Pobyt hr. Ares" 
bardzo zajmuje.

P. Clessinger, zięó pani Sand, zażądał pozw®' 
enia na odsłonięcie w pałacu powszechnej wysta' 

wy posągu Pokoju. Cesarz kazał mu dać na t° 
jozwolenie. Cesarz szuka rzeczywiście pokoje 
ale nie takiego jak Emil Girardin.

Opinion Nationale otrzymała drugie ostrzeżeni6 
za artykuł pana Labbó, który z okoliczności w)'- 
boru deputowanego w miejsce br. Bussiere, nap’- 
sał dziwne rzeczy o wolności. P. Labbć jest pi' 
sarzem nieloicznym. Co na tem zyska Europa, j®' 
żeli Alzacya wybierze p. Laboulaye, zuanego Orl®' 
anistę? Temps, pisany przez Alzaczyków, wieFe 
się zajmuje tym wyborem. Wybór odbędzie stf 
przyszłej niedzieli.

Kiedy w dyplomacyi widać wysokie zajęci®’ 
miasto Paryż żyje w jak najgłębszym spokoj”- 
Jzicuuiki urzędowe unikają wszelkich nowin 1”  ̂
wniosków mogących giełdę przerazić, ale on" 
spada galopem. Mówią już jednak o nowej p°' 
życzce. O naradach z marszałkami nie ma c° 
mówić.

Onegdaj wieczorem spadła na Paryż wielb3 
jurza z mnogiemi piorunami, która przeciągnę!3 
się do północy.

Cesarz jeździ często po Paryżu z hr. Arese luh 
ks. Duńskim, który zabawi t,u jeszcze z par? 

tygodni. W maju Cesarz uda się do obozu Cha- 
'ońskiego, którego wczesne zebranie jest bran® 
za czyn ostrożności. Przed wyjazdem cesarskim 
wyjdzie drugi tom historyi Juliusza Cezara.

W ied o n  12 kwietnia. W dniu wczorajszy3 
)o południu odbyła się znowu rada ministrów 
)od osobi8tem przewodnictwem Cesarza, trwają®* 
irzeszlo godzinę. O godzinie btej wieczorem 
Jan powołał jeszcze raz do siebie ministra stanu 1 

ministra wojny. Konferencya przeciągła się do pś- 
żna. Dnia poprzedniego odbyła się narada mini; 
strów i kanclerzy w gmachu ministerstwa stanu ’ 
trwała również do późna. W ogóle władze naj' 
wyższe rozwijają w tej chwili ogromną czynnoś®; 
Góra utrwala opinię w przekonaniu, iż zano9’ 

się na ważne wypadki.
— Wtóre po świętach posiedzenie izby poseł' 

s Gej sejmu węgierskiego, odbyło się we czwartek; 
Horwath zdawał sprawę z projektów komisy’ 
„dwunastu" określających program dalszych za­
trudnień izby. Obszerne i ważne to sprawozda; 
nie zmuszeni jesteśmy dla braku miejsca odłożyć 
do numeru następnego, tu tylko zapisując, iż dy' 
skusya nad sprawozdaniem w mowie będąeem umi®' 
szczoną ma być na porządku dziennym jedneg® 
z najbliższych posiedzeń. Następnie dokonan® 
werytikacyi wyborów siedmiu posłów z Siedmi®' 
grodu.

ście wdową a druga sierotą. Zdawało się prze­
ciwnie, że niewinność w niedoli odbierała wszę­
dzie hołd milczący. Wszyscy ustępowali z drogi 
przed niemi, wszyscy zniżali głos mając mówić 
do nich. Często jakiś podarunek, posłany tak 
zręcznie aby oddalić wszelką potrzebę wywzaje- 
mnienia się, zawitał do ich skromnego mieszka­
nia i łagodził ich smutek. Często wychodząc z 
kościoła słyszały jak im mówiono słowa pocie­
chy i zalecano ufność w Bogu, który zapewne 
zechce je  pocieszyć kiedyś.

I Bóg je rzeczywiście pocieszał. Bez Jego o- 
becności, łaski i światła, serca kobiece byłyby 
dawno złamane żalem i rozpaczą. Często wie­
czorem przychodziły do kaplicy, a tam klęcząc i 
modląc się znajdowały ten spokój, który jedynie 
prowadzi do położenia swej ufności w Bogu.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Korespondencja literacka z Drezna.
- - . . . .  U nas, w kolonii naszej polskiej jak 

na ziemi rodzinnej, wrażenia prędko przemijają. 
Już nikt nie mówi ani o prelekcyach Kraszewskie­
go, ani nawet o teatrze amatorskim, w którym p. 
Zenowiez niepospolity talent okazał. Wogóle wzma- 
ga się u nas wszędzie pohopność do teatralno­
ści. Czyż tak zmaleliśmy, że, aby jako tako do­
trzymać miary innym, potrzebujemy stawać na 
koturnie ‘ 1 eraz znowu chmury piętrzące się ra­
zem od północy 1 południa pochłaniają cała nasza 
uwagę. Postawieni w połowie drogi chwytamy w 
lot krzyżujące się nad naszą głową błyski, które- 
mi jedna burza jak  przez parlamentarzy z drugą 
rozmawia Ciekawie oczekujemy, co się z tegć

wywiąże? Zresztą mało co nowego. Sąsiedni Lipsk 
przysyła nam niekiedy jakie ulotne pisemko, naj­
więcej wierszy. Nic dziwnego, że zbolała dusza 
narodowa szuka ulgi i oddechu w poezyi. Ale 
zdawałoby się, te w tych wierszach powinnaby 
przemagać rzewność, pokora, nadzieja. Tak pisa­
li nasi najcelniejsi wieszcze po wypadkach 1831 
r., nawet Słowacki, — gdyż on dopiero w dzie- 

I sięć lat później, i to z pobudek osobistych, rzucił 
się w gniew i ironię. Tymczasem, dziś zaraz po 
strasznej katastrofie występuje ironia z całym 
swym jadem: zamiast skruchy pyszalstwo, zamiast 
poważnego skupienia się w sobie, drwiny, zamiast 
głosu miłości i nadziei, śmiech szatański. Takim 
to szałem przemawia obecnie do zbolałego narodu 
jakieś, jak się samo zowie, Stare dziecię w rapso­
dzie tragi-komicznym p. t. Na dzisiaj. W istocie, 
zdolnym takiego wyskoku może być tylko albo 
zgrzybiały młokos albo starzec zdziecinniały. Au­
tor drwi ze wszystkiego, ze wszystkich, a w koń­
cu ze samego siebie. Nie brak pewnej rzutkości 
w toku, giętkości w wierszowaniu, czasem prze­
bija szlachetny zapał. Cóż kiedy wszystko zepsu­
te igraszką słowa a ironią ducha. Autor co chwi­
la jakby jaki refrain powtarza: „Cha, cha,
cha! śmiać się będę całą duszą i szalenie!" Wy­
znaje, że wziął sobie Słowackiego za mistrza, i 
długą do niego wymierza apostrofę. Dość też zgra­
bnie przejął się sposobem „Beniowskiego." Aleć 
to nie tak wielka sztuka. Z nowszych naszych 
poetów najłatwiej naśladować Słowackiego, naj­
trudniej Mickiewicza A dla czego? bo ten ma za­
wsze jasno, czerstwo i dobitnie wyrażone myśli. 
Cóż bowiem łatwiejszęgo jak podobne figle:

Bo już nadchodzi post z licem upiora,
W dłoniach ma popiół, śledzie i sztokfisze, 
Których nie cierpię... dbrura... jakem katolik. 
Szkoda, że nie znał ich autor Bukolik.

Autor sadzi się wszędzie na dowcip, ale zawsze 
chybia, gdyż albo się wysłowić nie umie, albo 
sam jasno swej myłki nie widząc, woli pozostać 
„w lubej niepewności, czy się sam rozumie". Oto 
najpokaźniejszy w całym rapsodzie koncept:

9

Świat kapitałem dziś na depozycie,
Lichwiarzem człowiek — kuponami życie.

Coś tu jest, jakiś zakrój na myśl, ale stóso- 
wności i dokładności porównania trudno się do­
patrzeć. Żadna jednak uwaga, żadna rada na nic 
się tu nie zda. On, który się sam już wieszczem  
mianuje, naprzód ostrzega, że „drwi ze wszystkich 
krytyk".

Z laurów i krytyk, z opinii się śmieję...
Precz więc zawczasu z krytyką, z opinią.

Być może, iż tu krytyka literacka nie poradzi 
Spodziewać się jednak należy, że tak młody pi­
sarz uląkłby się opinii, gdyby się ta stanowczo 
przeciw niemu oświadczyła. A że oświadczyć się 
powinna, od najbliższego kółka domowego aż 
do najszerszego zakresu publiczności, nikt o tem 
wątpić nie może, kto tylko zważy na co głów­
nie autor się rzuca i targa, i jakim zasadom 
pohop ośmiela się dawać. Oburza się przeciw 
tańcom i szałom karnawałowym. Bardzo to pię­
knie i słusznie, choć są u nas wady, któreby jesz­
cze ostrzej karcić należało, a te s ą : marnotrawstwo 
ojcowizn, zbytki, karty, weksle. Natomiastwym ie- 
rza on głównie swe pociski przeciw „rozsądnym 
i umiarkowanym", przeciw Jaskółkom, które pod 
wieśniaczą strzechą gniazdka sobie zlepiają i ście­
lą." A więc próżne zaklęcia wszystkich patryo- 
tów, wszystkich organów publicznych, próżne po­
budki do cichej a wytrwałej pracy, — zubożmy

się do szczętu, załóżmy ręce, marzmy, a jakoś to 
będzie. Autor przypisuje upadek ostatniego pow­
stania temu że owi „roztropni i umiarkowani nie 
pchnęli w bój ostatnich rezerw." Czyż w istocie 
mniema jeszcze, że przy obojętności ludu wiej­
skiego, bez stanowczej pomocy od zachodu, mo­
gliśmy się wybić na niepodległość? Byłyby i te 
rezerwy przepadły i na przyszłość byłoby już nic 
nie zostało. Może autor nie potępia zarówno 
wszystkich roztropnych i umiarkowanych. Ale ten 
co drukuje, zwłaszcza w tak drażliwych jak o- 
becnie czasach, powinien sobie zawsze zadać py­
tanie, jak też jego wyrazy zrozumieją ci, którzy 
są przeciw wszelkiej pracy, wszelkiej zabiegłości, 
wszelkiemu porządkowi. Otóż jego wyrazy będą 
niezawodnie pochwycone i obrócone przeciw naj 
pierwszym zasadom spółeczeństwa. A cóż dopie­
ro mówić o takim dogmacie jak następuje:

„Wolę raczej w herezyą brnąc niż w pospoli­
tość". Po takiem haśle trudno już autora unie­
winnić, choćby kto nawet chciał szczerze wierzyć, 
że nie wiedział co pisze, j że nie miał takich 
myśli, na jakie naprowadzają zbyt skwapliwe, w 
nierozważnym zapale wystrzelone wyrazy. Zna­
my od dawna ten dogmat. Od lat 30 głosi go na 
wszystkie tony szalona literatura francuska, a za 
nią cała rzesza bezbożnych pisarzów europejskich. 
Moskale, którzy, jak  we wszystkiem co podwa­
ża zasady moralności, religią porządku spółecz- 
nego, tak i w tym względzie poczynają już być 
mistrzami, wywyższając tę naukę do dostojnika 
wiary przyszłości. Niedawno w naszem mieście 
p. Ślepców wykładał tę doktrynę z dziwną bez­
czelnością w tej samej sali, w której tylko co 
przed nim Kraszewski budził szacunek dla prze­
szłości i cześć dla wiary Chrystusowej. Znamy 
ten dogmat: praca, obyczaj, cnota, jest ckliwą i 
spowszechniałą, — szaleństwo, bezrząd, zbrodnia

nawet, godne zajęcia wszystko co niepospolite, 
vive le demi monde! Autor więc się z gruntu ®' 
mylił, bo i herezyą popełnił i największą posp®' 
htość. Ale mniejsza o jednostkę, choć i tej szkO' 
da, a tem większa że nie jest autor bez zdolno' 
ści, lubo ją  niezawodnie zmarnuje, jeżli będzie u- 
siłował dotrzymać sobie „przysięgi że odtąd wab 
czyć będzie ironią". Groźniejszą jeszcze ‘jest o- 
bawa, by ten utwór, dający kilkoma szlachetne- 
mi uniesieniami pewien połysk najgorszym uspo­
sobieniom jednej drobnej jak  dotąd cząstki nasze­
go młodszego pokolenia, nie utwierdził nierozważ­
nych w złym kierunku, i nie pomnożył liczby 
tych, co w bezczynności i marnotrawstwie cza9 
swój pędzą, — co wyrzekają przeciw „roztrop­
nym i umiarkowanym", skoro się nie powiedzi® 
przy zielonym stoliku, — co naigrawają się * 
wszelkiego umiarkowania chyba dla tego' że 
wrogami Towarzystwa wstrzemięźliwości, — ®° 
zubożeni gonią za posagami, a gdy ich „roztrop" 
ny“ uprzedzi, wyrzucają mu z zazdrości, że p3' 
trzał sowiemi oczami:

„Nie w ukochanej lica lecz szkatułę,—“ 
co złorzeczą jakiejś urojonej arystokracyi, cb®® 
sami przypisują sobie tytuły i niestworzone przy; 
domki, _  co nawołują do coraz większych, cbpc 
bezowocnych ofiar krwi i majątku, lubo w czasi® 
powstania nigdy nic przeszli z swemi „rezerwa­
mi" granicy Królestwa, —  co, jednem słoweno 
inni w mowie a inni w uczynkach, wyrzekają s’̂  
na całą swą przyszłość tej spójni, która w c?J®' 
wieku jakichkolwiek zasad jest rękojmią charak­
teru i godności . . . .
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W poniedziałek izba m agnatów odbędzie p ier­
wsze swe posiedzenie po świętach. Na początku 
dziennym znajduje się w tóry adres do korony u- 
ębwalony przez izbę niższą. Zanim przyjdzie ta ­
kowy na stół w izb ie , na zgromadzeniach p ry ­
watnych, żwawe toczą się nad nim narady . Od- 
różnić już można trzy sprzeczne w tej m ierze o- 
Pinie, które w izbie widoczniej się uw ydatnią. 
Jedni bowiem chcą bezwarunkowego przyjęcia 
adresu, a stronnictwo to stoi pod sterem hr. J ę ­
t e g o  Karolyego; drudzy przyjm ują adres izby 
Niższej tylko ze względów dogodności, a  przew odni­
c y  im br. Bela W enkheim; trzeci wreszcie zaleca­
ły bezwzględne odrzucenie adresu. Pod sztanda­
rem tej opinii stanęli w szyscy nadżupani i w szy­
scy dygnitarze, i jej podobno będzie zwycięstwo. 
Wspomnjeiiśmy już przed k ilku  dniam i w tem 
miejscu, iż izba niższa nie innego oczekuje rezul­
tatu z dyskusyi w izbie m agnatów.

N i e m c y ,
W niosek względem reform y konstytucyi zw ią­

zkowej postawiony przez Prusy na posiedzeniu 
Bundestagu w dniu 9 b. m. brzmi w całej osno­
wie ja k  następuję:

„Od W. rządu swego poseł otrzym ał polecenie, 
aby w. zgromadzeniu związkowemu przedłożył 
Wniosek naglący w spraw ie reformy Związku 
niemieckiego celem spiesznego poddania takow e­
go pod rozwagę i powzięcia nad nim postano­
wienia.

Oddawna, bo naw et jeszcze przed przesileniem 
r- 1848 reform a konstytucyi związkowej uznaną zo­
stała przez rząd królew ski za nieuniknioną po­
trzebę. W  tem przekonaniu zaś zgadza się on 
tak zupełnie z całym  narodem , a  wszczególności 
2 opinią przez inne rządy niem ieckie wynurzo­
ny i wielokrotnemi próbami praktycznego rozw ia­
n i a  stwierdzouą, iż sądzi, że może się uważać 
2a zwolnionego od obowiązku określania w ogól­
ności bliżej tych pobudek, które, w interesie cało 

i zgodnie z istniejącemi stosunkam i, konstytu­
c ję  zw iązkow ą obecnie obowiązującą czynią

Rząd królew ski przypom ina tylko zwołanie 
żboru książąt do F rankfurtu  n. M. w r. > 
które także ż poczucia tej potrzeby początek swoj 
Wiodło. A ustrya oświadczyła wówczas, u  ani o- 
na gama, ani też Prusy „w dzisiejszym ustroju 
2wiazku nie mogą się na nim oprzeć z pewnem 
2aufaniem“ a  nadzieję „iż. zbutwiałe ^ściany z o- 
,ajy  wytrzym ać najrychlejszą burzę wy powie­
l a ł a  tylko w formie życzenia, które gmachowi 
Pożądanej trwałości przywrócić me zdoła. Lubo 
Brusy w zarządzonych naówczas środkach cc- 
Jem uchylenia tego stanu nie inógły wziąńć udzia- 
o, mimo tego skorzystały w yraźnie i z tej oka- 

2i'i, aby wziąść pohop do uznania potrzeby re- 
formy, i zdanie swe w tejże m ierze w depeszy 
do rządów niemieckich z d. 23 w rześnia 1863 r. 
jasno wypowiedzieć.

Od tego czasu zaszły ważne w ypadki, które 
niedostatki istniejącego stosunku związkowego je ­
szcze widoczniejsżemi uczyniły, a  teraźniejsze 
przesilenie polityczne zdoła najlepiej uwydatnić 
srogie niebezpieczeństwa, k lóre zagrozić muszą 
pomyślności i spokojowi ojczyzny, jeżli ów stan 
dłużej potrwa.

Najprzód w ojna duńska dowiodła, iż związek 
W teraźniejszym  swym ustroju naw et wśród naj­
korzystniejszej sytuacyi, nie zdoła ubezpieczyć 
Narodowej niepodległości ani zadosyć uczynić 
Wymogom polityki czynnej, które wśród wiel­
kich przesileń politycznych, co chwila na jaw  
Wynurzyć się moga. Bo naw et w tym w ypadku,
*  którym oba m ocarstwa niemieckie w  zupełnej 
zgodzie przodkow aly narodowi, na podstawie in- 
stytucvi z w iązk o w y ch  przypuszczenie Niemiec do 
■ U r ,  « y n o c j narodowej . skutecznej
Polityce dokonać się niedało.

Mianowicie stwierdzonem o s ta ło  w °wcj epo- 
ce, iż woiskowe instytucye związku nie są urzą 
dzone w sposób dla zabezpieczenia Niemiec mez- 
M n ie  potrzebny: doświadczenie przez rząd kró­
lewski przew idziane, któremu też ze swej .ta jn y  
ftara ł się zapobiedż najczynmejszem, lec^ n je s te  
ty nadarem nem  zabieganiem  koło zwiaz-

skutecznej reform y tej gałęzi instytucyi związ

Bieżący okres sytuacyi P ^ ^ e ^ k im U p r z ek ? -  
stępnie zaszczepić w rządzie kró ugtrcj u
Nanie, iż związek w teraźniejszym J zdolen 
Nawet wewnętrznych niebezpieczenst

Je8L S y tnuacya związkowa polega w o g ó l e  na tem
Przypuszczeniu, iż A ustrya i Prusy zg „ ieżeli 
^  swej polityce i zgodnie też postępują; a  1 
lN8tytucye związkowe m ogły się jeszcze J 
chwili utrzym ać, tedy przedew szystkiem  tylko 
Nstannej powolności Prus względem  Austryi, w in­
teresie dobra ogólnego okazyw anej, zawdzięczać 
to należy. . p

Ale prawdziwego antagonizm u Austryi z lru -  
s*tni stósóuki związkowe nie zniosą, a naprężony
*  tej chwili w zajem ny do siebie obu mocarstw 
stosunek uchyla w rzeczywistości premissy, które 
jedynie um ożebniają wykonalność konstytucyi

Z tego stanow iska wychodząc rząd  królewski 
Nczuł się spowodowanym zwrócić się do poszcze­
gólnych rządów  związkowych i zapytać je  wzglę­
dem pomocy, której się od nich spodziewać może 
Na przypadek wymierzonej przeciw Prusom za- 
c*epki.

Otrzym ane w tej m ierze odpowiedzi nie mogły 
atoli żadną m iarą dostarczyć rządowi królewskie­
mu takiego zaspokojenia, któreby mu dozwoliło 
przeoczyć niedostateczność konstytucyi związko- 
wej.

W obec groźnych uzbrojeń Austryi rządowi k ró ­
lewskiem u inne rządy niemieckie zaleciły a rt XI 
aktu związkowego, to jest postawienie wniosku 
na zgromadzeniu związkowem, podczas narad 
nad którym  postępow ałyby swoją drogą p rzy ­
gotowania wojenne i prawdopodobnie na  czas 
długi przed powzięciem uchwały związkowej do­
szły by do kresu, z którego rozw inęłaby się 
wojna. Takow e powołanie się na art. XI nie 
może ja k  tylko to oznaczać, iż Prusy w pow yż­
szym przypadku spuszczaćby się tylko m ogły na 
siebie samych i na  swe własne siły, a  w każdym  
razie pomoc zw iązkowa za późnoby im przyszła.

Opóźnienie takow e tem większem się okaże 
przy wszelkiej europejskiej kom plikacyi lub za­
grożeniu przez m ocarstwo zagran iczne, i w raz 
z Prusam i całe Niemcy nieprzygotow ane w yda na 
łup napadu z zagranicy.

Przy teraźniejszej organizacyi wojsk we w szy­
stkich wielkich państw ach wojny w ysnuw ają się 
spieszniej niż uchwały związkowe w dotychczaso­
w ych formach. Skoro zaś P rusy  we wielkich prze­
sileniach europejskich m ają być ograniczone tylko 
do w łasnych sił, instytucye związkowe tracą dla nieb 
nietylko swą wartość, ale co wjęcej, stają się za­
w adą i przeszkodą w rozwoju sił swych i w po­
wzięciu swych postanow ień: jest to stosunek, w 
którym nie ma naturalnej i właściwej m iary mię­
dzy ciężarami a  korzyściami.

Jeżeli rząd królew ski sądził, iż przedew szyst­
kiem musi w ytknąć polityczną i m ilitarną niedo­
stateczność instytucyj związkowych, to już praw ie 
żbytecznem w ykazyw ać jeszcze szczegółowo, ile 
kwestyj w innych dziedzinach dotykających z bli­
ska interesów narodow ych skutkiem  niedostate­
czności instytucyj zw iązkowych nie mogło być za­
łatwionych.

Zw iązek celny zaradzał z jednej stronie potrze­
bie, której zw iązek państw  zadość uczynić nie mógł, 
ale dość jeszcze innych usprawiedliwionych je s t po­
trzeb narodu, aby przez wzgląd na nie uzasadnić 
dom aganie się reformy.

Zaczem ze w szystkich stron narzuca się konie­
czność nieodkładania do później tej wielkiej sp ra ­
wy. Jeden  z przedniejszych rządów  niemieckich 
w świeżych depeszach w ystósowanych do Berlina 
i W iednia w ypowiedział myśl, iż zachodzące w tej 
dobie niebezpieczeństwo wojny między Prusam i 
a A ustryą je s t w yrazem  niezadowolenia z w adli­
wego ustroju stosunków związkowych, i z tem o- 
świadczeniem połączył w yrażenie gotowości p rzy­
stąpienia do układów  nad przeobrażeniem  stosun­
ków związkowych. Sam rząd  królew ski tern mniej 
może powątpiewać o podobnej gotowości w szy­
stkich swych sprzym ierzeńców , iż takow a zaleco­
ną jest interesem zarówno każdego poszczególne 
go państw a niemieckiego jako  i całej ojczyzny.

Bo gdyby Niemcy z tem ustro jem , który obe­
cnie posiadają m iały stawić czoło wielkim prze­
sileniom europejskim, to stałyby się pastw ą rewo- 
lucyi lub zagranicznego jarzm a.

Co się tyczy kwestyi przeobrażenia konstytucyi 
zw iązkow ej, rząd królew ski o ile chodzi o jego 
własne stanowisko, może się po prostu odwołać 
w głównych zarysach do depeszy komunikowanej 
rządom niemieckim pod dniem 22 września 1863.

Rząd królewski mniema ato li, iż już teraz wi­
nien mieć pieczę o te m , aby  nowym tym  ukła­
dom pomyślniejszy niż dotychczasowym zapewnio­
ny był rezultat, tudzież, aby zgromadzenie związ­
kowe przedewszystkiem  poddało pod dojrzałą roz­
wagę środki i sposoby, które tak rządom jako  i 
narodowi mogą dostarczyć zaspokajającej w tej mie­
rze otuchy względem dalszego rozwoju spraw y.

H istorya rozlicznych la t w ostatnich dziesiątkach 
pod jętych usiłowań reform y z doświadczenia nauczy­
ła, iż ani jednostronne układy między rządam i, ani 
dyskusye i uchwały zgrom adzenia samego pochodzą­
cego z wyborów nie są  w stanie dokonania dzieła 
przeobrażenia konstytucyi narodowej.

Jeżeli rządy nie przekroczyły granic wymiany 
najróżnorodniejszych opinij i zbierania m aterya- 
łów bez końca, to pochodziło to ztąd, iż w ukła­
dach tych niedostawało pojednawczej pracy posu­
wającej naprzód siły ducha narodowego, i ztąd iż 
obstawano uporczywie a  jednostronnie przy party ­
kularnych sprzecznościach.

Takowego, do w ygładzenia sprzeczności wio­
dącego czynnika należy szukać tylko w zgrom a­
dzeniu wybranym  ze wszystkich okolic Niemiec. 
Gdyby zaś rządy  chciały takowemu zgromadze­
niu samemu zostawić inieyatyw ę w dziele rekon- 
strukcyi konstytucyi związkowej, ja k  się to stało 
w roku 1848, wówczas na nowoby się obudziły 
też same niebezpieczeństwa przeceniania i lekce­
ważenia tego, co rzeczywiście leży w głębi natu­
ry  narodu niemieckiego, a  przez to i nadzieje je ­
go narażoneby zostały na nowe zawody.

Tylko wspólna działalność obu czynników mo­
że zatem, w edług głębokiego przekonania rządu 
królewskiego, osiągnąć ten cel, iż w granicach i 
w zakresie kompetencyi dawnego związku pow sta­
nie nowa w arunkam i żywotności uposażona insty-

tU<Te to uwagi skłoniły rząd  królew ski do uczy­
nienia propozycyj swym w. sprzymierzeńcom, aby 
reformę związku bezzwłocznie w ten sposób pod- 
iełv iż*bv Jo współuczestnictwa w dziele przeo­
brażenia konstytucyi powszechne zgromadzenie

niem ieckie z w ybranych reprezentantów złożone 
uchw ałą związkową powołane zostało.

Rząd królew ski już w swem powyż powołanem 
przedstawieniu rzeczy z dnia 22 września 1863 r. 
wyjaśnił, jak im  trybem  zgromadzenie, o jakiem  
tu mowa, w sposób najodpowiedniejszy mogłoby 
być utworzonem. I  dziś rząd  królewski musi ob­
staw ać przy opinii wynurzonej wówczas, iż dla 
zgrom adzenia, którego powołaniem ma być przede­
wszystkiem zjednanie uznania dla interesów ogółu 
i zasady jedności, jedynie zdaje sic w łaściw ą za­
sada wyborów bezpośrednich w kontraście z dele- 
gacyarai z pośród reprezentacyj poszczególnych.

Dla osiągnięcia w ytkniętego celu i wobec ko­
nieczności poddania różnorodnych partykularnych 
stosunków pod jedną m iarę, prawo powszechnego 
głosow ania musi być uznanem  za jedynie w łaści­
we, a rząd królewski tem mniej może się wachać 
z proponowaniem tego trybu wyborów, iż uważa 
go za korzystniejszy dla zasady konserwatyzmu, 
niż wszelki inny na sztucznych kombinacyach o- 
party  tryb wyborów.

Skoro ogólna zasada wyborów określoną zosta 
nie, łatw ą już będzie rzeczą w ydać bliższe szcze­
góły w przedmiocie dokonania wyborów, a rząd 
królewski w tej chwili może się tylko ograniczyć 
do proponowania w tej mierze przyjęcia wyborów 
bezpośrednich i powszechnego praw a głosowania.

W yłuszczono już powyżej, iż rząd królewski 
musi uznawać za właściwe, aby rządy praw a 
inieyatyw y w reformie nie sk ładały  w ręce w y­
branego zgrom adzenia sam ego, zamierza* zatem 
zapuścić się bez zwłoki w rokow ania ze swymi 
w. sprzym ierzeńcam i względem  meritum  kwestyi.

Aby rokow ania takow e doprowadzić do po­
myślnego rezultatu, rząd  królew ski musi polecać 
ich ograniczenie do punktów  najistotniejszych m a­
jących znaczenie praktyczne.

Jeżeli tym sposobem rokow ania obracać się b ę ­
dą wyłącznie w kole naglących interesów narodu 
i potrzeb z doświadczenia za konieczne uznanych, 
to czas między powołaniem a  zebraniem  się p a r­
lamentu niew ątpliw ie w ystarczy, aby ułożyć zary ­
sy propozycyi, która imieniem ogółu rządów ma 
być przedłożoną zgrom adzeniu do zbadania.

Oznaczenie pewnego term inu, w którym  nastą­
pi powołanie parlam entu , stanowić będzie za ra ­
zem dla narodu najw iększą rękojm ię, iż układy 
pomiędzy rządam i w przedm iocie projektów re­
formy m ających być poczynionemi nie mogą się 
pociągnąć do nieoznaczonego kresu.

Rząd królew ski zastrzegając sobie z pełnem zau­
faniem dalsze porozumienie się dla układów z wyso­
kimi sprzym ierzeńcam i swymi, czyni w niosek: 

W ysokie Zgrom adzepie zechce uchwalić: 
Zgrom adzenie pochodzące z wyborów bezpo­

średnich i praw a powszechnego głosowania całego 
narodu ma być powołanem na dzień bliżej ozna­
czyć się m ający, aby  propozycye rządów niem ie­
ckich dotyczące konstytucyi związku przyjąć do 
wiadomości i poddać pod narady;

w czasie zaś pozostającym  do chwili zebrania 
się owego zgrom adzenia w drodze porozumienia 
się rządów między sobą propozycye takowe m a­
j ą  być ułożone. “

m

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14 kwietnia. W przyszły poniedziałek 

23go kwietnia rozpoczyna się dwutygodniowy jarmark 
wiosenny w Krakowie.

— Dziś w południe p. Filip Zuker, kandynat a- 
dwokatury odprawił w Kolegium prawniczem Uniwer- 
rsytetu Jagiellońskiego dysputę publiczną i otrzymał 
stopień doktora praw.

—  P. Wiktorya Dobrzyńska przesłała za pośredni­
ctwem Administracyi Czasu złr. 5 na odnowę Wiel­
kiego ołtarza w kościele N. P. Maryi.

— Wrócili z niewoli rosyjskićj i odstawieni zostali 
do Szczakowej d. 31 marca: Floryan S o b i e s k i ,  
22 letni, czeladnik piekarski z Krakowa; Józef Ł o- 
d z y ń s k i ,  44 letni, kucharz z Krakowa pochodzący 
z Hezdziatki w powiecie Brzosteckim i Ignacy K r a ­
j e w s k i ,  23 letni, syn właściciela dóbr Czechy w po­
wiecie Oleskim.

—  Otrzymali uwolnienie od reszty kary i wypu­
szczeni na wolność: Grzegorz K o k o s z y ń s k i ,  eko­
nom z Lublina i Warzyniec Z y c h  z Jordanowa, obaj 
skazani w r. 1864 za werbunek na dwa lata cięż­
kiego więzienia, które pierwszy odsiadywał w Oło­
muńcu, drugi w Josephstadt.

— Pospieszamy z ogłoszeniem następującego od­
wołania:

Szanowny Panie Redaktorze.
Wyczytuję w Nr. 79 Czasu wiadomość z jakiegoś 

wiedeńskiego dzienika wyjętą, jakoby mi rząd fran­
cuski polecił napisanie jakiejś broszury. Polecenia ta­
kiego nie odebrałem zgoła, i wdzięczny będę Szano­
wnemu Panu, jeśli to sprostowanie w swoim dzienniku 
ogłosisz.

Racz Szanowny Panie przyjąć wyraz mego szcze­
rego poważania.

Julian Klaczko.
Paryż 11 kwietnia, 1866
— Na wsparcie dotkniętych głodem mieszkańców 

Galicyi złożyli datki: p. Kornel Krzeczunowicz 50 złr.; 
X. Władysław Dimel z kwesty kościelnej w Dubiecku 
złr. 18ya.

W Poznaniu złożyli w redakcyi Dziennika Poznań­
skiego na ten sam cel: p. Adolf Koczorowski z Dem- 
bna 100 tal., składka w kościele Ś. Michała w Gnieź­
nie 5 '/6 tal., z pod Śremu 5 tal., p. Skarżyński z So­
kołowa 10 tal.

—  Piszą nam z Tarnowa, że p. Stanisław Szcze-
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panowski wróciwszy z Wiednia dawał d. 12 b. m 
koncert w Tarnowie w sali kasyna; drugi zaś koncert 
zamierza dać d. 17 b. m. w obszerniejszćj sali, prze­
znaczając połowę dochodu na wsparcie głodem do­
tkniętych mieszkańców. W tym koncercie wezmą udział 
amatorowie i kapela stojącego tam pułku ułanów.

—  We Lwowie przychwycił patrol policyjny w no­
cy 9go b. m. złodzieja, który podkopywał się pod 
kram tytoniowy stojący nad Pełtwią w pobliżu mostu 
w miejscu głównego przechodu. Patrol ujrzał był 
światło w budce, która jednak była zamknięta i ob­
chodząc ją  dokoła dostrzegł jamę lisią, którą się lis 
ów podkopał. Był to znany mieszkaniec domu karne­
go, z którego niedawno wyszedł.

— Dzienniki warszawskie milczą o zaszłem tam 
podwójnem zabójstwie. Pewien oficer gwardyi miał 
się żenić z jakąś guwernantką niemką, nazwiskiem 
Karolina Lilienstern, którą zaprosiwszy *d. 8 kwietnia 
na przechadzkę, skłonił, że weszła do jego mieszka­
nia, i tam dał on z rewolweru ognia do niej i do 
służącego swego. Oficer wzięty został do cytadelli. 
Powody tej zbrodni są okryte tajemnicą.

Dzień 13 kwietnia pochmurny. Przed południem 
dćszcz drobny. Ciepło dnia tego doszło do -f- 10°.G 

~f* 6°.C. Wiatr słaby ku zachodniemu zbliżony. Ba­
rometr postępując w górę wskazywał dnia 14go kwie­
tnia o godzinie 6tćj rano 331“‘,G3; termometr zaś 
+  5".4 R.

— W niedziele dnia 15go kwietnia, Stej Kasyldy; 
w poniedziałek dnia 16go kwietnia, Śgo Rudolfa bi­
skupa.

KONCERT AMATORSKI. Zapowiadany kilkakro­
tnie i z nieprzewidzianych przyczyn odwoływany wie­
czór muzykalny na dochód ubogich zostających pod 
opieką Sióstr S. Wincentego a Paulo, odbył się wczo­
raj w sali hotelu saskiego pod kierunkiem profesora 
muzyki p. Stanisława Mireckiego. Wstęp do koncertu 
inaugurował zamiast orkiestry, której brak niejedno­
krotnie uczuwać się dawał, chór męzki odą symfo­
niczną „Pustynia11 z muzyką Felicyaiia Dawida, zło­
żony z uczniów szkoły muzycznej z towarzyszeniem 
fis-harmoniki. Pięknie odśpiewany duet na głosy mez 
zo-soprano i tenor, arya z opery „Halka“ Moniuszki, 
romans z opery „Don Alvaro“ Verdego, duet z ope­
ry „Linda di Chamounix" Donizzetego, a mianowicie 
ów wysoki sopran, pełny, dźwięczny, melodyjny, któ­
ry przywykliśmy słyszeć, ilekroć cel dobroczynny 
przenosi go z ścian salonu na arenę sali publicznej, 
a który mieliśmy wczoraj sposobność świeżo ocenić 
w Andante z tercetu „Normy“ Bellinego, i podziwiać 
w Aryi z opery „Robert Diabeł11 Majerbeera, stanowi­
ły obok „Medytacyi Karola Gounoda11, ułożonej do 
preludyum Bacha, a przez chóry licznych uczniów i u- 
czennic p. Mireckiego, z towarzyszeniem różnych in­
strumentów harmonijnie wykonanej, światłe punkta 
koncertu, odznaczającego się owem wykończeniem, ja  
kie pod wielu względami przechodziło granice ama- 
torstwa.

Osobno słów kilka poświęcić winniśmy grze na for­
tepianie p. Dulęby, który jako znany już zdawna pu­
bliczności naszej wirtuoz, gorąco przez nią za pier­
wszym wstępem na deski przyjęty, odegrał z zwykłą 
sobie precyzyą i podziwu godnym wdziękiem piękne 
Larghetto i finał z koncertu Chopina F. mol, a gdy 
po ukończeniu tego utworu znakomitego mistrza, hu­
czne oklaski tak słusznie talentowi wykonawcy odda­
wane nie ustawały, powtórnie zasiadł do fortepianu i 
znów usłyszeliśmy owe twórczą siłą i melodyą pory­
wające tony, do których dostarczył mu żywiołu finał 
z sonaty Bethovena Es dur, nowe mu jednając okla 
ski zgromadzonych słuchaczy.

Sala wbrew zwyczajowi we wszelkich na cele do­
broczynne wyprawianycli widowiskacli i koncertach u 
nas oddawna przyjętemu, nie była tym razem tak za­
pełnioną, jakby się tego spodziewać należało po zna­
nym duchu ofiary, ożywiającym społeczeństwo tutejsze.

Przyjechali do Krakowa od 13 do 14 kwietnia.
HOTEL POD ROŻĄ: Haas Wojciech fabrykant,

Kestranek Wacław piwowar, Knopf Maurycy kupiec, 
Rosenthal Ignacy kupiec z Prus, Graischtttz Franciszek 
c. k. kapitan z Galicyi.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  12 kwietnia (Pr.). Dziś odeszła ztąd 
epesza okólna hr. Bism arka do rządów  związko- 
'ych z wyłuszczenicm pobudek wniosku reformy 
wiazku niemieckiego. Propozycye pośredniczące 
,osyi odrzucone zostały w W iedniu po prostu (?) 
ródła rządowe m ów ią, że cierpienia podagry- 
ne hr. B*ismarka wstrzym ały w ysłanie odpowie- 

^ i  do W iednia. Niezawodnem jest, że odpowiedź 
t i  będzie stanowczo odmówną. W iele rządów 
i icmieckich, między temi B aw arya i Baden, nade 
£ lały oświadczenia przychylające się do wniosku 
ijeformy związkowej.

D r e z n o  12 kw ietnia. Dresdner Journal og ła­
sza odpowiedź sask ą  z d. 6 b. m. na notę ogól­
ną pruską z d. 24 m arca. Mówi ona: Niechaj się 
Prusy zgłoszą do Zw iązku niem ieckiego: tam 
Saksonia stósownie do ustaw  związkowych bę­
dzie głosować i działać tak , aby  stawić opór 
stronie zaczepnej. T ak a  jest odpowiedź na p y ta ­
nie względem zachowania się Saksonii, w razie, 
gdyby A ustrya zaczepiła. Drugie pytanie: czego 
się można po Saksonii spodziewać, jeźliby Prusy 
zmuszone były rozpocząć wojnę, uw aża Saksonia 
z zasady, trzym ając się postanowień związkowych, 
za niepodobne; uważa je za takie, na które je ­
den rząd nie powinien w cale odpowiadać i roz­
strzygać go uprzedzając Związek.

K a r l s r u h e  12 kw ietnia. W czorajsze liczne 
zebranie wstępne deputowanych wszystkich od­
cieni oświadczyło się za przyjęciem  parlamentu.

W i e s b a d e n  12 kw ietnia. Członkowie sejmu 
ze stronnictwa postępowego wydali odezwę do 
stałego wydziału zjazdu deputowanych wszyst­
kich członków sejmów niemieckich, do w spiera­
n i^  w wydziale tego wniosku.

/ P a r y ż  12 kw ietnia. (P r.)  Postrach na giełdzie 
papierów publicznych w ynikł w skutku telegramu 
berlińskiego o bliskiem  ztam tąd odwołaniu posła 
ąustryackiego. Głoszono także, że między Prusa- 
pii a Włochami zaw artą  została umowa militarna. 
_  F 1 o r e n c y a  12 kw ietnia. (Pr). W kołach rzą­
dowych uw ażają niebezpieczeństwo wojny za od­
wleczone, lecz nie uchylone. Przygotow ania do 
wojny wciąż trw ają . Mylnemi są doniesienia o 
mniemanych układach  z Austryą względem We- 
necyi.

T r y e s t  12 kwietnia. Korweta pruska „Nim 
fa“ ciągniona pruską łodzią działową, w idzianą 
była lOgo na zachód przylądka M atapan (Morea).

L o n d y n  12 kw ietn ia w nocy. Izba jest pełna 
aż do natłoku. G ladstone witany gorąco, wnosi 
drugi odczyt bilu reform y. Lord Grosvenor stawia 
wiadomą popraw kę sw oja, i ta  je s t przedmiotem 
rozpraw.

M a d r y t  12 kw ietnia. Odroczono projekt zało­
żenia banku hipotecznego z pom ocą francuskich 
kapitalistów.

Giełda wiedeńska znalazła się wczoraj pod 
wpływem niepokojących wieści paryskich, ja k o ­
by z powodu podpisania trak tatu  m iędzy W ło­
chami a Prusam i przez p. Nigrę i hr. Goltza. O sta­
tnie dzienniki wiedeńskie nie są z sobą zgodne 
co do tego, czy odpowiedź pruska nadeszła już 
do W iednia lub nie. Wanderer twierdzi, że n a ­
deszła już lOgo i w krótkich szorstkich słowach 
odpycha żądanie rozbrojenia. Zdaniem Presse, 
która już wczoraj podała treść odpowiedzi udzie­
lonej jej z Berlina, odpowiedź ta nadeszła l ig o . 
N . fr . Presse utrzymuje, że do 12go w południe 
nie było jeszcze odpowiedzi. Kiedy hr. Karolyi 
odczytał depeszę austryacką br. Bisroarkowi w d. 
9 b. m., m inister pruski rzekł mu, że przedłoży 
j ą  królowi, a  ten zasięgnie pew nie zdania rady 
ministrów. W śród tego postaw iły  P rusy  wniosek 
w Bundestagu. Tenże jed n ak  dziennik pisze w 
wieczornym dodatku swoim z d. 13 b. m. „Przy­
puszczamy, że odpowiedź pruska na notę au stry ­
acką z d. 7 b. m. znajduje się już w rękach hr. 
Men8dorff'a.“ - ___

Do liheinische Ztg  p iszą z Berlina o odpowiedzi 
pruskiej, że 9go wieczór i lOgo odbywały się na­
rady w gabinecie nad tą  odpowiedzią i po ułoże­
niu jej król zgodził się na jej osnowę. Tegoż dnia 
miano ją  w ysiać do W iednia. Nota pruska odrzu­
ca stanowczo żądanie rozbrojenia się Prus i po­
w iada, że w łaśnie zaprzeczenie ze strony hr. 
Mensdorffa, jakoby  się A ustrya zbroiła, zmusza P ru ­
sy do przygotowań obronnych, gdy natom iast nie­
w ątpliw ą jest rzeczą, że A ustrya zbroi się w celach 
zaczepnych. Times utrzym uje, że hr. Bismark nie 
zw aża na raporta posła swojego w W iedniu , lecz 
w ysiał 50 do 60 ajentów  dla rozpatryw ania się 
w robotach m ilitarnych w Austryi.

Stanow isko mniejszych państw  niemieckich wo­
bec w niosku pruskiego reform y związkowej nie 
jest dotąd znanem. Zapew niają z Drezna, że isto­
tnie B aw arya pozyskaną je s t dla wniosku prusk ie­
go, obietnicą przyznania jej roli przewodniej w 
grupie południowych Niemiec, a  w widokach upo­
korzenia Austryi. Chyba, że ju ż  lir. B ism ark roz­
rządzą lupami z A ustryi, a B aw arya śni o dru­
giej takiej wojnie, ja k ą  była wojna sukcesyjna i 
ostrzy zęby na Tyrol. Baden mógłby chyba być 
pozyskany familijnemi wpływam i króla Wilhelma. 
Gaz. krzy&owa uspraw iedliw ia jednak  nadanie o r­
derów pruskich kilku ministrom niemieckim, tem, 
że było to skutkiem  podpisania trak ta tu  handlowe­
go Zw iązku celnego z W łocham i. Saksonia tylko 
je s t strw ożoną, bo od P rus grozi jej zawsze nie­
bezpieczeństwo zaboru, a  w razie zwycięzkiej na­
wet dla Austryi wojny, ona najbliższą jej w ido­
wnią. Gabinet saski odpowiedział już  na notę 
pruską względem reformy.

Język  rządowego dziennnika pruskiego Nordd. 
allg. Ztg  przeciw Austryi stracił już w szelką m ia­
rę oględności, i on najlepiej maluje usposobienie, 
jakie panuje w kolach rządowych w Berlinie. 
Z powodu wiadomego aresztow ania w Czechach 
podpułkownika pruskiego hr. W aldersee, dziennik 
ten miota ouelgi, a  wreszcie podnosi ten w ypa­
dek do znaczenia kwestyi politycznej, m ów iąc: 
„ Jest to krok tak niesłychany w dziejach państw  
cywilizowanych, że słusznie należy żądać i spo­
dziewać się można od rządu austryackiego odpo­
wiedniego zadosyć uczynienia.“ Nordd. allg. Ztg  
utrzymuje, że oficer ten nie zdejmował planów’ i 
rysunków, lecz takie tylko zbierał notatki, jak ie  
każdy podróżny zw ykł robić; dodaje je d n a k : „Nie- 
milemi mogły być notatki tego rodzaju, jeżli m ia­
ły być przez to zdradzonem i tajemnice, które przed 
sąsiadem ukryć usiłow ano, zapewniwszy go wie­
lokrotnie uroczyście, że nic takiego się nie dzieje, 
coby go niepokoić m oglo.“ W tych słowach leży 
atoli przyznanie, że hr. W aldersee robił zapiski 
militarne. W nosząc ze słów powyższych dzienni­
ka pruskiego, hr. W aldersee będzie przedmiotem 
korespondencji dyplom atycznej, a  nawet mógłby 
w danym razie stać się powodem wojny.

Pośrednictwo rosyjskie nie było zapewne tak  
stanowczo odepchnięte w W iedniu, jak  o tem te ­
legrafowano z Berlina do Presse, gdyż  ja k  dono­
si W. Ab end post, jenera ł rosyjski Richter, który 
przywiózł do W iednia list Cara, otrzym ał order 
korony żelaznej le j klasy. Abendpost nie zw ykła 
uprzedzać urzędowych ogłoszeń nom inacyi Gazety 
W iedeńskiej; w yjątek ten zrobiony zapewne został 
d la okazania, iż stosunki z Itosyą pozostały na 
stopie przyjaznej.

Potw ierdzają się doniesienia o zbrojeniu się 
W łoch. Minister Sella przybędzie do P ary ża  dla 
ułożenia się co do przejęcia długów papieskich 
na W łochy.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
B e r l i n  14 kwietnia. W czorajsza wieczorna 

Norddentsche Allg. Ztg  p isze: Odpowiedź pruska 
na notę austryacką wręczoną d. 9go b. m., jeszcze 
nie odesłana. — -

B u k a r e s t  13 kw ietnia. Dawniejsi ministrowie 
Kuzy, jakoto: Kretsulesko, Floresko, Balanesko i 
Karjażdi (pierw szy prezes rady  i m inister skarbu, 
2gi spraw  wewn., 3ci spraw  zagr., 4ty spraw iedl. 
i wyznań) postawieni zostali przez rząd w stan 
oskarżenia. Rząd nam iestniczy i m inisterium po­
lecają p lakatam i rozlepioncmi po rogach ulic k się ­
cia K arola Ludw jka Hohenzollern (drugi syn 
księcia K arola Antoniego Hohenzollern - Sigtua- 
ringen, ur. 1839, porucznik pruski) na  k sięcia  
Rumunii. W ybór przez głosowanie pow szechne jest 
mocno zalecany. Pogłoska krąży , iż ksiaże p rzy ­
będzie w krótce, aby się przedstaw ić. ‘ Ludność 
zdaje się być z tego zadowoloną.
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CZAS z Niedzieli 15 Kwietnia 1866

KARTA POLSKI
i KRAJÓW OŚCIENNYCH,

w nowem poprawnem wydaniu n a  r. 1866, 
ze szczegółowem oznaczeniem kolei żelaznych 
w ruchu i w budowie będących, gościńców 
pocztowych, linij telegraficznych, rzek spław- 
wnych, miejsc kąpielowych, źródeł nafty itp., 
według najnowszych i najdokładniejszych po­

dań statystycznych,
przez (439-4-6)T

I. Osieckiego skreślona, 
w y s z ł a  w ł a ś n i e  z p o d  p r a s y .

Kraje ościenne tej mapy, obejmują prze­
strzeń od Bałtyku do Czarnego morza.

Odznaczenia historyczno-geograficzne, czy­
nią tę kartę niezbędną dla użytku młodzieży 
w szkołach i zakładach naukowych, zaś wyż 
wyrażone komunikacye lądowe i wodne, dla 
podróżnych po kraju i za granicą.

Mapę tę nabyć można w Administracyi 
„Czasuu po cenie:
egzemplarz kolorowany nieoprawny 1 złr. — c. 

dto dto oprawny 2  „ —  „

„Dziennik Poznański/'
iv powiększonym formacie

począwszy od 4s° Kwietnia r. b. p renu­
m erow ać m ożna

za pośrednictwem wszystkich c. król* 
(Jrzędów pocztowych w Monarchii 

A ustryacklej,
na m ocy postanowienia 

c. k. M i n i s t e r s t w a  S t a n u  
z dnia 9 Marca r. b. 

A tltn in istracya  
, ,Dzienniku Poznańskiego’* 

w P o z n a n i u ,  P lac  W ilhelmowski 
N r. 8 . (44-4 6)T

Podziękowanie.
P P . Reprezentatom i Burmistrzom m ia­

sta Oświęcimia za ich czułe trudy i chęci, 
które dla współ obywateli czynią, gdy  na­
sze miasteczko przez pożar ognia tak nie­
szczęśliwe zostało, źe w jednej godzinie 
całe długoletnie prace w popiół obrócone 
zostały. W idząc tak nieszczęśliwych obywa­
teli, pospieszyły insze miasta z dobroczyn­
ną ręką, dla wsparcia drugich.

Lecz nasi pp. Reprezentanci odsunęli się 
od tego czucia i wzięli sobie za zasadę to 
przysłowie: „Jak stoi kto nad przepaścią, to 
go jeszcze popchnąć." Takie pogańskie mi­
łosierdzie! Powypowiadali kap itały  i insze- 
załegłości z miejskiej kasy wypożyczane 
pogorzałym  obywatelom, którym i potrzeba 
było im w pomoc przyjść, dobrą też radą 
albo jakim  inszym  dobrym  czynem, jak  na 
zastępców m iasta przystoi, ażeby wydźwi- 
gnąć i wesprzeć jak ą  pożyczką, aby mógł 
ten obywatel przynajmniej choć w poło­
wie powrócić do swego bytu . Widząc się 
być przyjęci czułością za te dobre czyny 
niniejsze podziękowanie składają. (496)

Podziękowanie publiczne!
Gdy przy powszechnym niedostatku w ię­

ksza część mieszkańców tutejszych z rze 
miosła żyjących tak zubożała, że przy nad 
chodzącej wiośnie żadnych zasobów ąni 
też widoku zarobku nie m iała, wtedy o- 
świadczył ck. Naczelnik powiatowy, a ho­
norowy obywatel m iasta Jasła  Wny Pan 
A dolf M ajerberg, że rozdzieli za poręką 
Wydziału miejskiego, tytułem pożyczkowe 
go wsparcia zubożałym, a uczciwie się za­
chowującym mieszkańcom tutejszym, wszys­
tkie z kar policyjnych i za udzielane licen- 
cye grajków uzbierane, miasta Jasła  ty­
czące się, pieniądze, a to na podstawie 
w krotce ułożonych statutów.

Takim  sposobem rozdzielono dnia 7go 
K wietnia 1866, po uprzednio na intencyę 
tę odbytem solennem Nabożeństwie, w o- 
becności W ydziału m iejskiego i księdza Pro­
boszcza, już  ............................  320 złr. — c.
a do dalszego rozdzielenia 

przekazano M agistratowi 
je sz c z e .....................................  492 złr. 27 c.

Razem zatem sum a . . 812 złr. 27 c. 
wal. austr. przeznaczona została przez ck. 
Naczelnika powiatu W . Adolfa Majerberga 
jako fundusz żelazny- wsparcia pożyczko­
wego dla zubożałych mieszczan jasielskich, 
ktoren to fundusz na przyszłość wszyst- 
kiemi z tychże samych miasta Jasła ty­
czących się źródeł wpływać mającymi pie­
niędzmi, coraz powiększanym będzie.

Podpisany M agistrat poczytuje sobie za 
miły obowiązek czyn takowy do powsze- 
chnćj podać wiadomości, a oraz publiczne 
podziękowanie imieniem wspartych za tak 
niespodzianie zaimprowizowany fundusz 
wsparcia pożyczkowego c. k. Naczelnikowi 
W m u Adolfowi M ajerbergowi niniejszem 
oświadczyć; albowiem rzeczywiście myśl 
przykazania Bożego „Kochaj bliźniego jak 
siebie samego," mu przewodniczyła.

Że rzeczywiście ta myśl mu przewodni­
czy, dowodzi i to, że i dla gmin wiejskich 
swego pow iatu rzeczony Naczelnik podob­
ne fundusze wsparcia z takich samych źró­
deł utworzył, z których już od jesieni 1865 
r. wielu gospodarzy, bez winy w  nieszczę­
ście, bądź przez tak częste grasowanie po­
żarów, bądź przez inne jakie wypadki po­
padłych, rychłem wsparciem pieniężnem 
ulgę doznało i ciągle doznaje.

Staranna troskliwość rzeczonego ck. N a­
czelnika o dobro powszechne pow iatu mu 
powierzonego zasługuje także na powsze­
chne uznanie, albowiem gdy się zauważy, 
że przy wprowadzeniu powiatów w życie 
w Jasielskim powiecie, oprócz szkoły głó- 
wnćj i panieńskiej w Jaśle, a trywialki 
w  Dembowca, nigdzie indzićj żadnćj Szkół 
ki nie było, a teraz, że w każdej nie­
mal możniejszćj wsi są szkółki trywialne 
dobrze uposażone, albo przynajmniej szkół­
ki parafialne egzystują; nićmnićj, że obok 
dróg publicznych przeszło 6.000 9ztuk drze­
wek, z których %  owocowemi są, nasa­
dzono; dalćj, że ciemny upór tutejszych 
wieśniaków grubszy od m uru chińskiego, 
w sprzeciwianiu się stawiania kominów 
murowanych przełamano (gdyż we wszysG 
kich tutejszo-powiatowych gminach już nie­
mal do połowy chałup można naliczyć 
z takiemi kominami) —  to zaiste przyznać 
trzeba, że W ny Adolf Majerberg, będąc na 
stanowisku swojem jąko Naczelnik pow ia­
tu, pojął myśl w Bogu spoczywającej Naj 
jaśniejszćj Cesarzowej Maryi Teresy, która 
urządzając byłe urzęda cyrkularne, teraz 
przez powiaty zastąpione, rzekła: „Urzą­
dzam Cyrkuły dla przysporzenia uszczęśli­
wienia ludów z Opatrzności berłu memu 
podległych.11

M agistrat Jasło dnia 9 Kwietnia 1866.
Nowakiewicz.
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W dzienniku naszym  z dnia 29 z. m. 
umieściliśmy dwa listy pochwalne o p ły ­
nie przywrotcznym dla koni, wyszczególnio­
nym przez Jego c. k. apost. Mość wyłączo­
nym przywilejem; dzisiaj podajem y do pu­
blicznej wiadomości znowu podobny list, 
z którego wypływa, ja k  bardzo poszuki­
wanym i wziętym jest płyn ten i za gran i­
cą:

Do pana Franciszka J a n a  K w i z d,y 
w K orneuburgu.

Mój ojciec Jenerałporucznik  v. Hartmann 
z W iirzburga przysłał mi jednę flaszkę P ań­
skiego c. k. uprzywil. płynu przywrotczego. 
przez którego używ anie u  koni uzyskałem  
tak korzystne skutki, źe upraszam  Pana
0 dalsze przysłanie tuzina flaszek. 

Augsburg dnia 24 Marca 1866.
v. Hartmann,

Porucznik i Adjutant Jego Kr. Wysokości Jene- 
rałmajora Księcia Ludwika Bawarskiego (546-T)

Składy c. k. uprzywil. Płynu uzdrawiając* go 
dla koni istnieją:

K r a k o w i e  pan W- Ja w o rn ick i,
w Rynku gł. w kamienicy Wgo K i r c h m a y e r a
1 p. J ó z e f  J o h n  — w e  Lwowie: pp. f .  
I - t k i e r s k i ,  I*. M ik o la s c h , S .  t h i c k e r ,

I .  I t e r f i n e r .
w Białej p. Keller — w Bielsku p. A. Stańko— 
w Borszczowie p. M. Niemczewski — w Brzeża- 
nach pp. Margnlies i J. Fadenhecht— w Gródku 
p. J. Willig— w Leżajsku p. J. Maresch — w No­
wym Sącza p. A. Scitowicz i Syn — w Oświęci­
mie p. St. Dolkowski w Przemyślu p. F. Gai- 
deczka i Syn — w| Radziechowie p. Jaśkiewicz
— w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka — w Sa­
noku p. J  Jaklicz — w Smolnicy p. F. Wimmer
— w Tarnopolu] pp. A. Morawetz i S. I. Zellner
— w Tarnowie p. J. Jahn — w Zaleszczykach

p. J. Kodrębski.
Cena flaszki 1 złr. 4 0  cent. w. a.

P r 7 P t f r n o * a  Aby nie dać się omylić innymi 
1 1 L C o ll U g a .  podobnie nazwanemi nienprzy- 
wilejowanemi wyrobami, uprasza się uważać na 
to, że na flaszkach z ck. uprzywil. Płynem uzdra­
wiającym znajduje się na winiecie dokument przy­
wileju. medal londyński i firma apteki obwodo­
wej w Korneuburgu, która to firma wyciśnięta 
jest także na szkle u każdćj flaszki. (497)

U ^ C i e r p i ą - c y m  n a  s ł a  _  

G o śc i p i e r s i o w e  i  s u c h o t n i k o m ,
poleca się środek, który nawet w dalszym prze­
biegu choroby ulgę sprawia -  takową zaś w po­
czątkach zupełnie usuwa. — Listy winny być 
nadsyłane f r a n  kio pod adresem: K rM M ik isch . 
poste resiante W i e d e ń .  (483-16-24)1

i  m a j a  r b . " 3 M f  
W I E L K A  W Y S T A W A  

roślin kwiatowych i drzew owo­
cowych

we wszelkich gatunkneh. 
Zawsze Kwitnące róże, ltd.
MLsr- (mirand Comp'
Ogrodnicy, którzy właśnie z Paryża tutąj 

przybyli, posiadają wielki wybór wszelkich 
gatunków roślin, kwiatów wazonowych do 

cieplarń I ogrodów.
R ó ż e  c i ą g l e  k w i t n ą c e  w 500 ga­

tunkach, amaryle, lihje, cebulki kwiatowe, 
nasiona, rośliny cebulkowe z Afryki i Ame­
ryki, które cztery do pięć miesięcy nieprztr 
wariie kwitną.

Całkiem coś nowego! Rzadkiej wiel­
kości jabłka i gruszki, (naturalne jabłko 
waży 4 do 5 funtówj.

Porzeczki indyjskie w 12 gatunkach.
Poziomki marokańskie.
Winne macice, wydające piękne grena stołowe 

w 25 gatunkach.
Drzewka kasztanowe z wyspy Karoliny w 12 

getnnkach.
H o w o ś c  z  r o k u  1 8 6 5 .  Dizewo po­

ziomkowe z Ameryki.
Msr. Giraud uprasza Wysoką Szlachtę i PT . 

szanowną Publiczność o łaskawe względy. Ma­
gazyn znajduje się przy ulicy Grodzkiej pod 
L. 95 w Krakowie. (551-1-6])

Letnie mieszkania i dzierżawy,
W  W oli Justow skiej są w pałacu, ofi­

cynie, różne niniejsze i większe mieszka­
nia, ze stajnią i wozownią, lub też bez ta­
kowych na czas letni do wynajęcia.

W  tychże dobrach je s t także cegielnia 
z kamieniołomem, produkeya wapna i młyn 
wodny o 3 kamieniach z gruntam i na czas 
dłuższy do wydzierżawienia.

Wiadomości udzieli zarząd tych dóbr 
w miejscu. (478-2-3)

C k .  u p r z y w .

LWOWSKO-CZER-
Towarz. kolei

N IO W IE C K IE J .
O G Ł O S Z E N I E .

Przy ciągłym spiesznym postępie budow y zaprow adziła Rada Zarządzająca 
także przygotow ania, żeby, jeżeli nie nastąpią nadzwyczajne przeszkody,

cała przestrzeń kolei ze Lwowa do Czerniowic, 
z  d n ie m  1 W r z e ś n ia  r. b .

m o g ł a  b y ć  o d d a n a  do publicznego użytku.
Ze względu na pieniężną potrzebę ztąd w ynikającą w zyw a się przeto 

wszystkich tych Panów  Akcyonaryuszów, którzy dotąd tylko 6 5 %  na 8WOle 
Akcye interym alne wpłacili, o dalszą w płatę 15% , J Z < lT . W  Sre- 
l > r z c ,  lub 3  funtów  szterlingów, a to najdalej

N T do dnia lO Maja IMIiO.'H
Dalsza i ostatnia wpłata 2 0 %  do uzupełnienia całkowitego Akcyi m e b ę ­

dzie żądaną przed Lipcem  1 8 6 6 ;  wolno je s t jednak każdem u panu A kcyonaryu- 
szowi swe Akcye zapłacić całkowicie, jak to w ogłoszeniu z dnia 18  Grudnia 
1 8 6 5  już zostało ̂ oznajmione.

P r o  w i z y  a przypadająca dnia 1 Maja r. b. za upłynione półrocze może 
przy wpłacie być wliczoną.

W płata może być uskutecznioną W  W i e d l l t l l  I  W  I a O I l d y i l i C  
w  a n g io -a i is t r y a c k im  b a n k u .

Przy wpłacie nie w należytym czasie uskutecznionej policzy się  podług 
statutów  6 %  p r o w i z y a  z w ł o k i ,  oraz zastrzega sobie Tow arzystw o postą­
pienie S; bie podług § . 1 1  statutów .

Dla dogodności panów A k c y o n a r y u s z ó w  w G a l i c y i  m ogą w płaty 
być uiszczane bez kosztów
w e  F i l i i  a n g lo -a u s t r y a c k ie g o  b a n k u  w e  L w o w ie .

W iedeń dnia 10  Kwietnia 1 8 6 6 . (545 i 3 /r
M a d a  x a w i a d o n s c x a .

Ces. król.

KOLEJ
K A R O L A

uprzywil.
GALIC.
LUDW IKA.

OBWIESZCZENIE.
Od d n ia  1 5  K w ie t n ia  r. b. aż nadal, pobierać się będzie

na naszej przestrzeni kolejowej

3-p ro cen to w y  dodatek  a ż y a
do należylośei od przewozu osób, pakunków  podróżnych, przesyłek spiesznych 
i^frachtów, tudzież ck. osób wojskowych i przesyłek w ojskow ych.

W yjątki cd  tego dodatku taryfow ego można pow ząść z obwieszczenia tu ­
tejszego, przybitego po w szystkich stacyach.

W iedeń dnia 9 Kwietnia 1 8 6  6. (549-1 3}
Mada xatviadoivcxa.

C. k. uprzyw.

T O W A R Z Y S T W O A
i i f p

Austryackie

Z A S T A W N I C Z E .
O B W IE S Z C Z E N IE .

Filia Krakowska Banku Zastawniczego podaje niniejszem  do w iadom ości, 
iż stósow nie do §. 2 3  regulam inu swego przepadło u nićj po dzień 15  M arca 
1 8 6 6  r. zastawy, m ianowicie:

K o s z t o w n o ś c i ,
to jest lichtarze srebrne, łyżki, noże, widelce, zegarki złote i sre­

brne, pierścionki, łańcuszki, korale, perły, brylanty, itd.

T o w a r
to jest wyroby sukienne

y,
i wełniane,

z  d n ie m  1 6  i 17 K w ie t n ia  1 8 6 6  i*., o g o d z in ie  9
p r z e d  p o łu d n ie m ,

w R ynku, pod L. 3 4  Gm. IV. w drodze publicznej licytacyi najwięcej dającem u 
za gotow a zapłatę sprzedanem i będą.

Naczelnik b ióra: I Ł o r i t S C h o n e r .  m. p.

u l u
nazwany , , B l l l a i * n i a “  w Prądniku 
Białym, jest do sprzedania z w olnćj ręki. 

W iadomość na miejscu. (563-1-3)

T l n h r a  wt88n09C>4 Kapituły katedr. Kra- 
U U U I d-kowskiej będące — R a c i b o r o ­
w i c e ,  H o s s u t ó w  w okręgu Krakow­
skim, S m o n l o w i c e ,  W o l a  Z a c h a -  
r y a s z o w s k a  i  G a r l i c a  w Króles­
twie Polskiem położone —  są do wydzierża­
wienia na lat 12, poczynając od Igo Czerwca 
r. b. —  Bliższa wiadomość o warunkach na 
Prokuratoryi Kapituły katedralnej Krakowskiej.

(562-1-3)

f l u r n r p l r  8k*adaD cy  się z. 25 morgów 
U W U lv J k ^  g runtu  w dobrej glebie, pół
mili od Krakowa, je s t do sprzedania w raz 
z inwentnrzem lub bez (480-2-6-T)

W iadomość w Administracyi „Czasu"

(541- 3)T

STROP CHINT IZEŁAZA
PP. firr i m a u . l t  Si C.

A p t e k a r z y  w P a r y ż u .

Lekarstwo to jest płynem przeźroczystym i przy- 
emnym, łączy w sobie dwa środki ze wzmacnia­

jących i tonicznycn, jakie posiada sztuka lekar­
ska, najpotężniejsze: żelazo, co jest krwi zasadą, 
— i chinę środek toniczny potęgi najwyższćj. Pre­
parat ten jest pierwszym w swym rodzaju, w któ­
rym połączenia obudwóch substancyj jak naj­
pomyślniej dokonano. Lekarze tacy, jak : Arnal, 
Rayer, Prousseau, Velpeau, przepisują codzien­
nie Syrop ten jako środek najdzielniejszy prze ­
ciw krwi niedostatkowi, równióż w wypadkach 
wszelkich, gdzie idzie o przywrócenie sił pod­
upadłych i niknących, co widać zaraz z< blado­
ści niezwykłćj, limfatyczności, bólów żołądka 
a ztąd niestrawności, z niewczesnych u kobiet 
regularności, zołzów i późnego rozwoju ciało- 
tworu u młodych panienek.

Syrop Chiny wznieca apetyt, pomaga trawienie, 
ożywia siły; zaleca on się starcom, a szczegól­
niej osobom, co przychodzą do zdrowia, jako śro­
dek potężny, a nigdy zażywającym go szkodzić 
niemogący.

P r e p a r a t  t en  sam znajduje się jeszcze i 
w kształcie wina bardzo przyjemnego, pod na­
zwą; U i l i o  4 'liiIIy  i ż e l a z a  p. G r im a u l t .
Używa się już to w gorączkach zapalnych, już 
to we febrach, tak zwanych zimnicach.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i Redyka; w Warszawie 
w Składzie materyałów aptecznych p. Galle-go; 
we Lwowie w apt. p. Zygmunta RuJcera, Pio­
tra Milcolasaha i Berltnera-, w Brodach w ap­
tece p. Pranzosa; w Poznaniu w aptecep. E l­
snera. (10-22-3*)

i  e s z k a  n f  e  w s p j 1,'
i _ M M .j H .U C  wraz z stołem  i obs‘u*j 
jest do wynajęcia każdego czasu W ^ol1' ; 
pod L. 384/440 przy ulicy Sław ko"'3 |fj
na pierwszem  piętrze. (565

W  P o n ie d z ia ł e k  d. 1 6
sprzedaw ane będą w drodze publik 

licytacyi

w  Handlu Miaroia Mxd^
Wina węgierskie, francuskie*, 
stryackie, Araki, Wody miner*1 

ne. itd.
Środek odrazu us'mierzajacy Migrenfi  ̂

głowy gw ałtow ny i Newralgiją, zwaD)

GUARANA
jftlMAULT etG'.1 aptekarzywPAF

Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a 
łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; sM 
niem pp. Grimault et Cie. do Francyi sPj 
wadzone. Sprzedąje się w pudełkach p°  ̂
pakiecików wraz z przepisem zażycia on)1 
że w języku polskim.

Dostać można w Krakowie w apt®^, 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka', 
Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Ri 
Berlinera i Piotra Mikolascha; w Broć* 
w aptece p. Franzosa, w Warszawie w r  . 
dzie materyałów aptecznych pana Galti'^ 
w Poznaniu w aptece p. Elsnera. (9-221

Brzozowa i Skalnik,
wioski górskie w obwodzie Sanockim — Ł 
mili od miasta powiatowego Źmigroda (l . 
głe, obok gościńca do Węgier prowadzą6 , 
położone, 300 morgów lasu i 50 m<ń\, 
pola ornego i pastwiska obejmujące, z F '1', 
nacyą w trzech karczmach— są z wolnej ™ 
do sprzedania; jednak, dla pi szlaków 
w sąsiedztwie, zastrzega sobie teraźni%; 
właściciel prawo wolnego poszukiwania 
lub wosku ziemnego samemu lub w sp0̂ . 
z nowonabywcą. — Bliższa wiadomość u %  
ściciela Konstantego Pilińskiego w T*%  
cu, ostatnia poczta Jasło. (5 4 0

Fromessy losów z roku 1864,
których ciągnienie dnia 16  Kwietnia 1 8 6 6  r. nastąpi, po 2  złr. 5 0  c. ze stepb1

sprzedaje

w Krakowie Jfan Marti.
Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w domu p. barona Milieskieg^J

539 4)T

P i v .e e iw

C h o r o b o m  b y d ł a
i zarazie bydła (84-9jT

zna jdu je  ja k  n a jk o rzy stn ie jsze  użycie

K orneu b u rg sk i P ro sz e k  dla b y d ła ,
koncesyonowany przez rząd c. Ił. Austryackl, kr. Pruski i król* 
Sawki, wyszczególniony medalem Ilamhurgskim, Loudyiiskiid' 
Paryskim, Monachijskim i W iedeńskim, i używ any z jak  naj'
lepszym  skutkiem  w m asztarniach Jć j Mości królowej Angielskiej' 

ja k  również Jeg o  Mości króla Pruskiego.
Proszek ten prawdziwy u trzy m u ją :

M T  w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, w Rynku gł. w ka­
mienicy p. Kirchmayera i p. Józef Jahn, 

w Białej p. E. Keller — w Bilsku  p. S. A. Stańko apt. — w Bochni p. Paweł Niedzic*' 
ski i p. A. Faliszewski —w Bobrce p. Czarnik aptek. — Borszczowie p. Niemczewski, 
w Brzeianach p. J. Margulies. p. Dunikowski aptek, i p. J . Fadenchecht — w Bełzie P- 
Hrymak — w Buczaczu p. Kerczel i p. Kodrębski — w Czerniowcach p. E. Schmirr*1
— w Dzikowie S. Bodzióski — w Gródku p. I. Willig, — w Kołomyi p. M. Bolchowef
— we Lwowie pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. i p. S. Rnckef
— w Leżajsku  p. J- Hirschfeld i p. Maresch — w Limanowy pan A. Mtiller — w Mak°' 
wie pan Mayer apt.— w Mielcu p. Wł. Satkowski — w Nowym-Targu p. L. Kamieńsk1
— w Nowym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa i p. A. Scitowicz i Syn — w Prze' 
worsku p. 9. Keller— w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski— w Rze' 
szowie p. J . Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie V‘ 
Karol Marecki — w Sanoku pani J. Jaklitsch wdowa — w Smolnicy p. F. Wimmer . 
w Stanisławowie p. R. Świtalski dawniej Tomanek i p. Stecker Sebeoitz — w larnoW*e 
p. J. Jahn— w Tarnopolu pp. A. Morawetz, p. Soter i Zeliner — w Wadowicach p. E  
Foltin — w Wieliczce pani B. Wątorkowa wdowa — w Zaleszczykach p. Józef Kodręb' 
ski i Spółka.

Muszkułowa i nerwowa esseneya przeciw gośćcowi i reumatyzmom,
pom iędzy  w ielom a d o tą d  tak  często zachw alonem i środkam i za  na jlep szą  i na jsku tczn ie jszą  uznana. 1 fnikon z łr. 1 w. a. 

m r  O g ó l n i e  ulubiony, przez lekarzy wielokrotnie wypróbowany I z najlepszych z ió ł.
wywierających najskuteczniejszy wpływ na piersi i płuca, f ( 405-10-24)

s p o r z ą d z a n y  S o k  S t y r y j s k i  z z i o l
bardzo sk u teczn y  na k a sz e l, katar , gryp ę  i chrypkę,

(niepotrzebujący dalszych zachw aleń). Zaw sze w św ieżym  stan ie , je s t  jedynie tylko do n ab y c ia  w Gradeu (G ra tz )  
u Józ. Purgieitnera, ap tek , „pod  Je len iem "; w Wiedniu u  Józ. Weisa, T u cb lau b en , ap t. „pod  M urzynem ". 
Cena jednej flaszki opieczętow anej k ap s lą  cynow ą 8 7  cen-, p rzy  p rzesy łkach  pocztą  liczy się osobno c. za  opakow anie.

Najnowsze środki toaletowe z glyocrjny
F. A. Sara,

właściciela c. k. uprzywilejowanej fabryki Glyceryny w Wiedniu.
Sk-ład: na Neu Markt Nro 2,

Na Londyńskiej w ystaw ie świata w 1 8 6 2  roku  pomiędzy licznem kra jow em  i zagranicznem  w spółzawodnictwem  
powodu czystości i gatunku jedynie i wyłącznie m edalem  zaszczycone.

Badane od Chem ików prof. Dr. Redtenbacher i prof. Dr. Wóhler, a od prof. Dr. Uebra i prof. D r. Zeissl w W ie ­
dniu w swój skuteczności tak na zdrową jak i chorą skórę działającej, szczególniej zalecone, są:

C. k. wyłącz, uprz. O l y c o b l a s t o l  (pomada do w ł o s ó w ^ ...................................................................złr
T o a l e t o w a  G r l y c e i T I , a  w f l a k o n i k a c h ................................................................................................
C rem  C r l y c c r y n o w y   ....................................................... ..................................................
C. k. wyłącz, uprz. p l y i l l i e  R i y d ł o  g l y c C r y i l O W O  4 0  procentów  czystej glyceryny

zaw ierające, w flakonach  .................................................................................................................. ........
C. k. wyłącz, uprz. R i y d - ł O  g l y C C r y n o w e  3 0  procentów  czystej glyceryny zawierające

w eleganckich p a c z k a c h ........................................................................................................................ .........
C. k. wyła. upr. I l i y d l 'O  g ę l y C C F y i l O W e  3 0  procentów  czystej glyceryny zaw ierające, w papierze „

G ł ó w n y  s k ł a d
Galicyi i Bukowiny u Augusta Schellenberga we Lwowie, pojedyncze składy zaś znajdują się prawie w każdej tutej-

szokrajowej aptece i w handlach korzennych. (32i-4-8)T.

tuzin:

m o
10-50

6-50

sztuka:

T 2 0  
1 —  

— 60

8-50  — 80

8-50
7-90

—  8 0  
—  75

dla

S 7 ] r n ł n * ‘8 z e z o l n l c t w a ’ j e ł ,w '9 < 
D&ftUlę nictwa, sadoniiictw*1̂
dniem 1 Maja rb. otwieram.
ków udzielam  listownie, ostatnia stacy® ^
lei Krzeszowice, w Alwerni. (468-*''

Pelta; Plorleietvic*’ ,

1 . 2 0 0  1 * 8 1 * .
biletami bankowem i Król. Pols, poszu^1'

3-2''je  się na pierwszą hipotekę. (543 
Bliższa wiadom ość w Administracyi

en s ił iMłody człowiek pr«y
sobie dostać gdzieś pomieszczenie przy ły  
8podarstwie, a ju ż  pozostaje pewny c 
w tymże zawodzie! „i

Bliższa wiadomość listowna pod adr^8 ^  
J. S. poczta Dzików'. (4 7 0 ''',

ES5ENGYA
z Salsaparyli Colbert.

Je d en  z n a jd aw n ie jszy ch  i  n a j9̂ ^  
czniejszych środków  roślin n y ch , 
czyszczących, w  chorobach złego '
(syfilitycznych), zan ieczyszczen iu  k r<% |' 
w yrzu tach  n a  ciele. M etoda użycia  ^ X  
skim  ję z y k a . ( U ' / V

Dostać można w Paryżu w aptece p- 'J~., <9 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład głów^żp,*' 
Królestwa Polskiego u p. Gallego w W a r s z ^ h r  
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie 0 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Piotra Mik° 
w Krakowie u p Biunona Miczyńskiego'

M g B b  D o  dzisie jszego  nuine*-̂  
łą cz a ją  się L i s t y

na ,!■*«m ielnik K ra k o ted ^ ,

Czcionkami D rukam i „CZASłJ" W , Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


